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Rok XX 
SIT RZEC PAC ZES A IO PASEO 

Jutro (12.VII) 5-ty dzień W Y Ś Cl 
Początek o ez 3-ej. 

Wilno, Sobeta 11 Lipca 1936 roku 
SIDA LO GTI NKL _ PCI TSR NIL SIGN TIK 

60 М 

ALEKSANDER KLUKOWSKI Ё 
MAJOR B. KWATERMISTRZ Bi P. P. 

Kawaler 3-krotnego Krzyža 
> Krzyża Zasługi 

opatrzony 
w majątku Dobromiłu, pow. Szczuczyńskiego, prze. 

Ea Medalu Niepodległości, 
Litwy S k. owej i in., 

Św. Sakramentami zmarł dnia 9-go lipca 1936 roku 
ywszy lat 46. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 11 lipca b.r. o godz. 8 rano w grobach rodzin- 

nych na cmentarzu parafjalnym w Lacku, pow. Szczuczyńskiego. : 

O czem zawiadamiają kolegów Zmarłego pogrążeni w głębokim smutku 

    

  

BRAT, SIOSTRA i RODZINA. 

  

KONNYCH 

Arabowie 
Wstrzymanie imigracji 
LONDYN, 10,7. „Daily Herald“ 

podaje z Jerozolimy sensacyjną wia* 
domość, jakoby rząd brytyjski zamie- 
rzał wstrzymać imigrację żydów do 
Palestyny. Przywódcy arabscy po- 
wiadomieni zostali z Londynu — 
twierdzi dziennik — iż rząd brytyjski 
zgodził się zaiwiesić imigrację (żydów 
aż do czasu, gdy komisja królewska 

  

Angija chce za wszelką cenę ściągnąć Włochy +; 
na konterencję państo lokarneńskich 

LONDYN, 10.7. Reuter donosi z zamiary wysumięcia propozycji za” czenia, dotyczące udziału Wioch mw 

Paryża:l Rząd irancuski zawiadomił ! 

Wielką Brytanję i Włochy, że zobo- | św: 

wiązania jege o cy wzajemnej 

w stosunku do Wielkiej Brytanji na 

morżu. Śródziemnem wygasły -wobec 
uchwały genewskiej o zniesieniu 

sankcyjį. 
LONDYN, 10.7. Wobec wycofa- 

nia przez W. Brytanję skoncenttro- 

wanyich na morzu Śródziemnem: uzu- 
pełnień floty brytyjskiej, rząd tran 

cuski zawiadomił wczoraj wieczo- 

rem Londyn, że Francja wycofuje 

swoje spezjalne zobowiązanie udzie- 

lenia pomocy flocie brytyjskiej na 
wypadek zaatakowania jej przy wy- 

konywaniu postanowień art. 16-g0 
paktu przez flotę włoską. Wskutek 
akcji francuskiej bezprzedmiotowemi 
stają się również specjalne zobowią- 
zania wzajemnej pomocy na morzu 
Śródziemnem, zawarte przez W. Bry- 
tanję z tego samego tytułu z Jugo- 
sławją, Grecją i Turcją. Niewątpli- 
wie rówinież i te państwa formalnie 
zawieszą swoje zobowiązania w. tym 
względzie. Temsamem droga do Mon- 
treaux i do Brukseli jest dla Wiłoch 
otwarta. Wszystkie dzienniki angiel- 
skie oczekują z pewnością udziału 
Włoch w Brukseli, co z natury sze- 
czy zwiększy również szanse udziału 

Niemiec, 
„Morning Post“, na podstawie 

wiadomości swego rzymskiego о- 
respondelnta przypisuje Mussoliniqmu 

S ANNA L I i I i NIN, „ik $ 

PIERWSZY OKRET W LOSKI W LONDYNIE 
PO ZNIESIENIU SANKCYJ. 

  

Do portu londyńskiego przybył pierwszy 

sankcyj — parowiec „Pascoli”, 

mienienia Lokanna na konsultacyjno- 
arancyjny pakit 4-ch mocarstw. 
BERLIN, 10.7. Nieporozumienie 

angielskko-sowieckie na konferencji w 
Montreux oraz nagłe wypowiedzenie 
ze strony Paryża francusko-angiel- 
kich umów, dotyczących rozmieszcze 
nia angielskiej łloty wojennej na mo- 
rzu Śródziejminem, jak również nie” 
spodziewane wycofanie części an- 
gielskiej floty wojennej z morza 
Śródziemnego — wszystkie te wyda* 
rzenia wywarły wielkie wrażenie w 
Berlinie. Włydarzenia te komentują 
w: Berlinie, jakk następuje: 1) zada- 
niem. angielskiego rządu na Ikonfe- 
rencji w Montreux jest niedopusz- 
czenie floty sowieckiej na morze 
Śródziemne; 2) dyjplomacja angielska 
przywiązuje wielką wagę do udziału 
Włoch w: brukselskiej konferencji 
lokarneńskiej; 3) Anglja przekonała 
się widocznie, że Włochy nie wezmą 
udziału w konferencji lokarneńskiej, 
o ile strona angielska nie udowodni 
swoich skłonności Ho porozumienia; 
4) wobec nastrojów opinji angielskiej, 
która częściowo nie zgadza się na- 
wet ze zniesieniem sankcyj i nie zro- 
zumiałaby nagłego porozumienia z 

ku zerwania układu o współdziałanie, 
irancusko-brytyjskie na morzu Śród-   
  

  

ziemnem, uczynić musiała Francja; 
|5) w chwili obecnej nie jest jeszcze 
|jasne, czy angielsko-francuskie ży- 

handlowy statek włoski od czasu zniesienia 

Włochami, pierwszy krok w kierun-| 

konferencji lokiarneńskiej w Brukseli 
równa się hasłu powrotu do „fronitu 
|stressańskiego”. ' politycznych Ко- 
;łach Berlina ażają za zupełnie 
"możliwe, że Aidis dlatego kładzie. 
nacisk na współpracę włoską na kon- 
ferencji lokarneńskiej, bowiem uwa- 
ża, że Niemcy nie widzą możliwości 
korzystnego załatwienia zagadnień 
zachodnio - europejskich bez wyjaś- 
nienia stanowiska Włoch. 

  

PARYŻ, 10.7. Minister lotnictwa 
Cot zgodził się na odbycie dyskusji 
o interpelacji dep. Keryllisa w spra- 
wie wydania przezeń polecenia o 
ujawnieniu wobec ZSRR modelu no- 
wych dział lotniczych i karabinów 
maszynowych. 

Jestem przekonany — mówił Ke- 
rillis — że minister wydał obcemu 

  

Kronika telegraficzna 
** W. procesie b. przywódcy Czerwo- 

nego Frontu w Hamburgu, Edgara Andre, 

zapadł po kilkotygodniowej rozprawie wy- 

rok śmierci, 

! ** Ogólna liczba strajkujących we Fran- 
cji w dn. 9 b.m. wynosiła 480,500 ludzi. 

** Do Hamburga przybyło 46 przywód- 

ców młodzieży hitlerowskiej z zagranicy, 

którzy wezmą udział w obozach przeszkole- 

niowych w Rzeszy. 
** Prezydent Roosevelt zgodził się na 

objęcie arbitrażu w dawnym sporze o gra- 

nicę pomiędzy Peru i Ekwadorem. Arbitraż 

rozpocznie się we wrześniu. 

** Wczoraj wieczorem rzucono w dero- 

zolimie bombę na podwórze komendy po- 
licji, gdzie w tym czasie znajdowało się wie- 

lu policjantów brytyjskich. Bomba, która 

posiadała dość silną siłę wybuchową, ni- 

kogo jednak nie raniła. 

** Liczba zarejestrowanych ofiar śmier- 
telnych ostatniej fali upałów w Stanach 

Zjednoczonych, wynosi do dnia dzisiejszego 
245 osób. 

** W najbliższych dniach ma być za- 

warty układ brytyjsko-chiński o dostawie 

broni angielskiej dla Chin. 
** W Rio-de-Janeiro policja wykryła 

organizację komunistyczną w 2-gim pułku 

artylerji. Organizacja znajdować się miała 

w kontakcie z pokrewnemi grupami w ko- 
szarach w San-Paulo i Rio-Grande do Sul. 
W. Rio-de-Janeiro aresztowano 18 żołnierzy 
i kilku oficerów, a także byłego sekretarza 
prefektury Pedro Ernesto. Temu ostataie-   

na torze w 
Pośpieszce 

Następne wyścigi w dniach I6 i 19 Lipca. 

  

iFront ludowy wydaje Sowietom 
tajemnice armii francuskiej 

1 Totalizatorem 

zwyciężają 
i żydów do Palestyny 
złoży swój raport. Za kilka dni ocze- 
„kiwane jest ogłoszenie składu ko* 
| mieji Ikrólewskkiej i wówczas rząd 

| bryłtyjski obwieścić ma decyzję co do 
wstrzymania imigracji żydów. Ko- 
misja rozpocząć ma swoją działalność 
w Palestynie we wrześniu. Natychr 
miast po obwieszczeniu rządowemi, 

| Arabowie zawiesić mają strajk i te- 
ror. Potwiemdzenia tej wiadomości 
z kół rządowych narazie brak. 

JEROZOLIMA, 10.7. Według wia- 
ze źródeł wiarogodnych, 

sztab powstańców arabskich znajduje 

  
|się w. jednym z sąsiednich krajów | 

i stamitąd kieruje alkcją. 

L: A A Ksiąžę An- 
ony z kolumną żołnierzy przybył 2` 

Dessie do Addis-Abeby, Marsz do 
Debra - Brehan odbyto piechotą na 
przestrzeni 250 kim. Ostatni odcinek 
drogi przebyto na samochodach. Woj- 
ska były w. drodze napastowane 
przez oddziały partyzantów. W. 
związku z tem, jak donosi agencja 
Stefani, odpowiedzialne. koła cudzo-   
państwu tajemnicę działą, które nie- 
ma sobie równych na świecie. 
loty mogą być nieraz tafione nawet 
300 kiulami i pomimo to lecieć dalej, 
jedynym środkiem, który może prze- 
rwać lot, jest pocisk przeciwilotniczy. 

; Jeżeli działo takie można ulokować 
„na samolocie, jest to wielka zidobycz 
„w walce z atakami lotnictwa. Modeli, 
; wypróbowany przez anmję francuską, 
„różni wię od innych tem, iż zamiast 
40 strzałów na minutę, może dać 
800 strzałów. Ten właśnie model 
min. lotnictwa ujawnił Sowietom. 

PARYŻ, 10.7. Po przemówieniu 
ministra lotnictwa Cot'a, Izba depu- 
towanych odrzuciła wniosek Keril- 
lisa, który domagał się, by komisji 
lotniczej Izby deputowan pole- 
cono przeprowadzenie dochodzenia. 

Nr. 1877 

  

“ 300 ofiar porażenia 
słonecznego 

SUSZA I BRAK WODY W. U.SA. 
NOWY JORK, 10.7, Upały, pa- 

nujące w' Stanach Zjednoczonych, 
przybierają rozmiary klęski żywioło- 
wej, W, Nowym Jorku poniosło do- 
tychczas śmierć, naskutek gorąca, 
300 osób. Miastu i stanowi Nowy 
Jork zagraża brak wody, skutkiem 
czego władze zarządziły jaknajwięk- 
szą w tym kierunku oszczędność. 
Setki tysięcy urzędników uzyskuje 
zezwolenie udania się do domów, za- 
nim temperatura osiągnie swój punkt 
szczytowy. Zarządzenie to ma na 
celu uniknięcie porażeń słonecznych, 
które są na porządku dziennym, 
Skutkiem posuchy, pożary, strawiły 
tysiące hektarów lasu, a całe stada 
bydła padają z pragnienia, W. 570.000 
ferm zbiory są przez upały zupeł- 
nie zniszczone, Przewidują tu, że w 
niedzielę spadnie deszcz, przepowie” 
dnia ta dotyczy jenak tylko zacho- 
dniej części kraju. 

Walka partyzancka w Abisynji 
ziemskie szerzą w Addis-Abebie po- 
głoski fałszywe, lub mocno przesadzo 
ne, Władze włoskie zawiadomiły te 
koła, żej nie będą nadal tolerować ta- 
kiego naldużycia gościnności włoskiej 
i że, w. razie powitórzenia się wypad- 
ków szerzenia kłamliwych pogłosek, 
przeciwiko winnym zastosowane bę- 
dą represje. 

Opozycja gdańska 
zamilkła 

OSTATNIE PISMO ULEGŁO. 
GDAŃSK, 10.7. Jedyny) jeszcze, 

w Gdańsku wychodzący dziennik 
opozycyjny „Danziger Volkstag", za” 
mieszcza komunikat, w którym re- 
dakcja stwierdza, że, chcąc obronić 
pismo swoje przed zawieszeniełm, po- 
wstrzyma cię od zabierania głosu w 
sprawach  wewnętrzno-”politycznych. 
Tem samem opozycja gdańska stra- 
ciła ostatni instrument swej oficjal- 
nej akcji wewnętrzno-politycznej. 

Awantury czerwonych szumowim 
PARYŻ, 10.7. W, Avignonie gru- 

pa osobników, śpiewając międzynar 
rodówłkę, rozbiła szyby wystawowe i 
splondrowała szereg sklepów. MW ca- 
łem mieście panuje wielkie podnie- 
cenie, Na parę godzin przedtemi zo- 
stał obrzucony kamieniami przez 
strajkujących robotników, śpiewają” 
cych międzynarodówikę, pochód kup- 
ców, drobnych przedsiębiorców, rze-   Za wnioskiem głosowało 162 deputo- 

wanych, przeciwko wanioskowi, a 
więc za rządem, głosowało 403 
członków lzby deputowanych. 

TOKIO, 10.7. Dziś nad ranem po” 
licja pnzedsięwzięła ostre zarządze- 
nia przeciw: Idziałalności 

Koło Wilno — Południe 

im. Stanisława   mu zarzucają, że wypłacił spiskowcom 

zmaczne sumy « kasy prefektury, 

mieślników i chłopów, udających się 
z prefektury do ratusza. i 
uczestników pochodu odniosło rany. 
Policja aresztowała 6 osób. 

30 lewicowców aresztowały 
władze japońskie 

tej liczbie b. profesorów: Hirano, Ja- 
mada i Kobajaszi Zarządzenia te 

e i lewicy ra- |przedsięwzięto w przededniu zniekie- 
dykalnej. Aresztowano 30 osób, włnia stanu wojennego. ° 

KOMUNIKAT 
STRONNICTWA NARODOWEGO 

  

im. St. Wactawskiego 
W niedzielę, dnia 12 lipca o godz. 13-ej w sali własnej przy ul. Mostowa 1 

odbędzie się : 

Zebranie Członkowskie Koła Wilno-Południe 
Wacławskiego 

Wstęp dla wszystkich członków za legitymacjami członkowskiemi



Listy,z Trzeciej Rzeszy Е 
Katolicyzm nie dał się złamać! 
W. Niemiczech tłoczy się zacięta 

walką hitleryzmu z katolicyzmem. 
Nieustępliwość i wytrwałość katoli- 
ków jest dziełem przedewszystkiem 
ich wodzów: biskupów i kapłanów. 

Episkopat niemiecki w tych trud- 
nych zmaganiach wykazuje niezwy- 
kłą jednomyślność i siłę. Uznając lo- 
jalnie rząd hitlenowski i pewne ko- 
rzyści, które wniósł, nie może jednak: 
zaakceptować jego metod, zwłaszcza 
w stosunku do katolicyzmu. Nie mo” 
że też przyjąć doktryny, na której ) 
hitleryzm się opiera. Z tą doktryną 
walczono jeszcze przed dojściem do 
władzy Hitlera. Dzisiaj pomimo u- 
zmania faktów dokonanych w dzie- 
dzinie politycznej, nie uznano błę- 
dów w dziedzinie ideowej. Z Fuldy, 
gdzie u grobu św. Boniłacego, patro- 
na i męczennika Niemiec, zbiera się 

szenią o osiemdziesięcioletnim star” 
cu, zasiadającym na stolicy Wiirz- 

, burskiej. Zaaresztowano miu jednego 
z proboszczów i zaczęto robić na- 
cisk, by go zwolnił ze stanowiska. 
Biskup się nie ugiął nawet wobec 
takich argumentów, jak dwukrotne 
wyłamanie drzwi w pałacu. Tego ro- 
dzaju szczegółów możnaby opowia- 
dać o każdym biskupie. Z taką to si- 
łą promieniuje z nich duch Fuldy. I 
ten duch dokonywa zbawiennego 
dzieła: jądnoczy katolików i ducho- 
wieństwio: i świedkich w spoistą ar- 
mję Chrysiusową pod niezłomną ko- 
mendą Episkopatu. 

Nietyliko biskupi ale także księża 
i zakonnicy dają wspaniały przykład 
oddania się sprawie Bożej, walczą z 

odwagą 'w obronie wiary i Kościoła, 
|często narażając się na uwięziemie.   

Episkopat, płyną listy pasterskie, w | Setki kapłanów przeszło lub znaj- 
których z niezłomną pewnością po-|dują się w murach hitlerowskich 
tępiane są błędy hitleryzmu i prze- , więzień, Lecz nie złamało to ich du- 
prowadzana jest obrona Kościoła, "cha, nie stworzyło oportunistów. 

#° se i praw. Tych co joy e | Rozmawiałem z wieloma z tych, któ- 
opat mie może nieraz publikować, , Р 2653 żż SR oni kóińkace: Je deski | przeszli przez więzienie. Jaki żar 

nie zważając na to, znajduje sposoby 
prywatnego rozpowszechniania swej 
opinii. Widziałem listy biskupów od- 
bijane przez Кае na maszynie do 
pisania i rozsyłane do wszystkich 
kościołów celem piblikacji z ambo- 
ny. | 

ducha bije od nich! Z jaką odwagą 

podkreślają swe stanowisko. Nie za- 
straszono ich i nie złamano. Nie 

przerażają ich żadne szykany, po- 

gróżlki, żadne listy, zapowiadające 
porachunek. Tacy są wszyscy, całe 

duchowieństwo niemieckie. Zawiod-. 
ły rachuby hitleryzmu, że zdoła je 

zdemoralizować szykkanami i prze- 

śladowaniami, że zdoła je zgnębić 
czy przekupić. 

Byłem w niejednym kościele, słu- 

chałem wielu kazań i przemówień. 

Wszystkie dźwięczą spiżową nutą, 

bije z nich jakaś nieugiętość, zapał 

li gotowość do najwyższej choćby 

bofiary. Tak musiały brzmieć kazania 

w katakumbach pierwszych chrześ- 
cijan. 

Słuchając, obcując i przyglądając 
się życiu duchowieństwa niemieckie- 

go, odbyłem wielkie rekolekcje, któ- 

re zapamiętam na całe życie. Du- 
chowieństwo niemieckie stwarza 

wspaniały wzór kapłana w walce z 
nowoczesnemi niebezpieczeństwami 
dla wiary. ŻW. 

r. . 

I rr i i ia 

Człowiek, który znał psycholosję Polakė 

podziękowanie młodzieżą akademichie] 
Ks. Kardynałowi Kakowskiemu 

Wi dniu 4 lipca b. r. prezydjum 
Centralnego Komitetu Akademickiej 
Pielgrzymki Jasnogórskiej w oso- 
bach dwóch wiceprezesów Czesława 
Pollkowskięgo i Jana Szczęsnego zło- 
żyło J. Em. Ks. Kardynałowi Alek- 
sandrowi Kakowskiemu w imieniu 
Polskiej Młodzieży Akademickiej 
wyrazy gorącego podziękowania i 

| sym jego hołdu za troskliwą o- 
| piekę i objęcie protektoratu nad ślu- 
| aniem  jasnogórskiem.  Równo- 
| cześnie pzedstawiciele C. K. A. P. J. 
, wręczyli Ks. Kardynałowi kopję 
įryngraiu jasnogórskiego, którego ory 
ginał znajduje się w skarbcu często” 
chowskim. 

Podczas audjencji przedstawicie- 

le młodzieży akademickiej poinfor- 
miowali Jego Eminencję o įbli 

szych pracach Komitetu, a więc o 

zamiarze zalegalizowania ma je 

Centralnego Komitetu Pielgrzymki 
Jasnogórskiej, jako pomocn.czego 

organu Akcji Katolickiej; wysłania 
na całą Polskę filmu zawierającego 
fragmenty z uroczystości ślubowań 

akademickich, urządzenia w poarozu- 

mieniu z Księżmi Biskupami odczy- 

tów o odrodzeniu katolickiem Pol- 
skiej Młodzieży Akademickiej w 
miastach „diecezjalnych i większych 
parafjach. Ks. Kardynał z w.elkiem 
uznaniem przyjął do wiadomości za- 
mierzenia młodzieży. (KAP). 

Będzie mniej okólników 
Oczyszczanie machiny biurokratycznej 

Agencja Press donosi, że na te- cach tych natknięto się we wszyst- 
renie, wszystkich ministerjów podjęte kich dziedzinach służby państwowej 
zostały prace, mające na celu usu- na olbnzymie ilości obowiązujących 

i nięcie balastu zbędnej pisaniny przy formalnie okólników, które utrud- 

załatwianiw spraw najprostszych i niają, a nawet wręcz hamują funk- 

nie budzących wątpliwości. W pra- cjonowanie machiny administracyj- 
„ nej, 

Ze szczególną starannością roz- 
poczęto badanie okólników w tych: 
ministen'ach, które mają najwięcej 
kontakitu ze społeczeństwem a więc. 
w ministerjum spraw wewnętrznych, 
Skarbu oraz przemysłu i handlu.   

Skrępowanie i brak prasy również 
utrudnia kontakt biskupów z wier- 
nymi. Więc szukają go na innej dro- 
dze. Wstępują w różnych kościołach 
mą ambony iżywem słowem dają 
świadectwo swej czujności arcypa” 
sterekiej. 

Wiśród biskupów, którzy w tej 
walce urośli do miary bohaterów, 
wspomanijmy  przedewszystkiem o 
kandynale Faulhaberze z Monach- 

(50-lecie Śmierci znakomitego historyka, ks. Walerjana Kalinki) 
4 
{ 

Jednym z ludzi, którzy chłostali 
nasze wady narodowe, ale bez nie- 

nawiści i goryczy, lecz powodowani 
prawdziwą, szczerą troską o przy- 

jszłość Polski — był bezwątpienia 
(słynny historyk, ksiądz Walerian Ka 
linka (1826—1886), którego 50-lecie 
śmierci przypada w tym roku. 

O Kalince pisał Tarnowski: „Ta- 
"kich psychologów Polski mieliśmy 

=. Jego kazanią są wydarzeniami bardzo niewielu”. Mówił on gorzkie 
torycznemi. Są one wyrazem ak- prawdy narodowi, ale mówił bez po- 

tualnych niebezpieczeństw Kościoła , gady jak ojciec; czuć było, że Pol- 

«w Niemczech. Odpiera w nich wszyst 
kie atalki. Gdy więc Rosenberg, jego 
iklika i na usługach stojąca prasa za- 
atakowali Pismo św., kardynał od- 
powiedział na to cyklem kazań. Gdy 
ostatnio rzucono się z nienawiścią na 
Papiestwo, znów kardynał zabrał 
głos i z ambony oświetlił światłem. 
prawdy atakowany odcinek. Te ka- 
zanią ściągają słuchaczy z całych 
Niemiec. Tłumy otaczają świątynię, 
a przez głośniki spływają do nich 
pełne siły słowa i wezwanią nieu- 
straszonego. szermierza do walki o 
zasady katolickie. Nic dziwnego, że| 
ma jego głowę sypią się groźby i zło- 
rzeczenia, е obietnice rzucenia 
bomby nie są rzadkością. Nie mniej 

jiżowią postacią jest ordynarjusz 
onastyru, arcybiskup Klemens Au- 

gust von Gallen, arystokratą west- 
falski. Jedna z najpopularniejszych 
postaci swego kraju. Człowiek nie- 
zwykłej enengji i śmiałości.-Na kazal- 
micy (dnze mw strzępy afisze i pisma 
hitlerowskie „atakujące Kościół. Gdy 
przybyli do niego agenci Gestapo, 
prosząc o „wyjazd' do Berlina, nie 

ówił, poprosił tylko o przebra- 
nie się i wyszedł do nich w szatach 
pontyfikalnych, z mitrą i pastorałem, 
a następnie skromnie zrezygnował z 
miejsca w luksusowym samochodzie 
i zdecydował się pójść piechotą na 
dworzec. Tego się zlękli agenci, któ- 
rym zadrżało serce na myśl o po- 
žegnalnych owacjach i uciekli. Przed 
tym dzielnym i mądrym bojownikiem 
skłaniają głowy nawet niektórzy 
hitlenowcy. 

skę prawdziwie kocha. 

  
\ 

W dzisiejszych czasach rozwiel- 
możnienią różnych wad w charakte- 

rze Polaków warto przypomnieć tę 

niezwykłą postać, tembardziej, że 

nietylko w naszem społeczeństwie, 

ale i wśród pobratymców Czechów 
zachowała się pamięć o nim. Oto w 
czasopiśmie wychodzącem w Pradze 

czeskiej „Zivot” z dmią 3 lipca b. r. 
w artykule dra Józefa Sv.til Kar- 
nik'a p. t. „Polsky hlasatel unionizmu 

a nabożenske obnovy” (Polski głosi- 
ciel unjonizmu a odrodzenie religij- 

|ne) — ks. Kalinka przedstawiony 

SAN TTT TRZE SS SIA IE OE IN OK IRAS 

Ukrywała się pod CUdzem nqzolskiem 
Jak aresztowano Parylewiczową 

J 
W, uzupełnieniu wczorajszego ko- 

młunikatu urzędowego w sprawie afa 
ry Parylewiczowej, nadchodzą dal- 
sze ciekawe szczegė! , m. in. o prze- 

| biegu jej aresztowani... 
Wbrew pierwotnym doniesieniom, 

Parylewiczową aresztowana została 

nie w Tarnowie, lecz w Kalwarji Ze- 

brzydowskiej, dokąd przybyła pod. 

przybranem nazwiskiem Marji Dzie- 

| EZ w i zamieszkała, jako letnicz- | 

| Telegraficzny przekaz pieniężny, 

na nazwisko Parylewiczowej, który | 

nadszedł do urzędu  telegralicznego 
w Kalwarji, zdradził jej incognito i 

stał się przyczyną aresztowania. Pa- 
rylewiczową przewieziono samocho" 

| 
! 

dem do Tarnowa, gdzie prokurator 
po dwugodzinnem przesłuchaniu po- 
lecił ją aresztować. 

Początek. sprawy: wyszedł od por 
(średniczki Parylewiczowej, żony kup 
ca tarnowskiego, Fleischerowej. Na- 
pisała ona do jednego z sędziów list, 
w iktórym proponowała mu ustalenie 
warunków służbowych za określoną 
sumę pieniężną. Sędzia ów wręczył 
ten list prolkuratorowi Sądu Apela- 
cyjnego w Krakowie, który zarzą- 
dził rewizję u Fleischerowej. W cza” 

sie 'tej rewizji znaleziono listy Paryle- 
wiczowej, stanowiące wyraźną po- 

szlalkę Па podjęcia śledztwa prze- 
ciwko żonie prezesa ' 
cyjnego. 

ъ 

„Wyłączność polityczna obozu pomajowego 
nie da się 

„Goniec Warszawski” podaje cie- 
kawą rozmiowę swego współpracow- 

nika z jedną z wybitnych i dobrze 

poinformowanych o obecnej sytuacji 

politycznej w Polsce osobistości. 

| Nazwiska tej osobistości , Goniec” 
inie wymienia, zaznacza jednak, że 

A czyż można mówić bez wzru-! 

1 SUNNI KIT IKI ATA OTTO I BARAS TRS 

WIELKIE MANEWRY ZMOTORYZOWANEJ ARMJI BELGIJSKIEJ. 

  
W/ tegorocznych manewrach armji belgijskizj koio Limburga, wzięty udział w olbrzy- zmian należy oczekiwać najdalej we: 

miej ilości czołgi i samochody pancerne. ( 

utrzymač“ 
tekst rozmowy został uzgodniony z 
kompetentnemi źródłami. Na pyta- 

nie, czy prawdą jest, że w najbliż- 
szym czasie. należy oczekiwać zasad- 
niczych zmian systemu, ów informa- 
tor odpowiedział, że jego zdaniem 
talk. Niema wątpliwości, mówił on, 
że оБаспу reżim kończy się i że wy” 
łączność polityczna tego obozu nie 
da się utrzymać. Zwłaszcza ci, któ- 
rzy ponoszą odpowiedzialność za 
stopień obronności państwa, coraz 

wyraźniej zdają sobie sprawę z tego, 
że bez wiciągnięcia do czynnego Ży- 
cia szerokich mas nie może być mo* 

wy o urzeczywistnieniu najważniej- 

szych zadań państwa. Czynnik 

nego odbyło się stopniowo. Pozatem 
zdaje się, nie został jeszcze dokona* 
ny wybór drogi, na której ma nastą- 
pić rozwój przeobrażeń. W, tej mie- 

rze istniesą dwie koncepcje wśród 

_ prawicy sanacyjnej i w obozię legjo- 
m m, kierowanym przez pułk. Ko- 

ca. Przeważa pogląd, że rozszerzenie 

platformy powinno odbyć się na dro- 

; dze porozumienia i zgody z czynni- 

Ikami chłopskiemi, natomiast lew ca 

sanacyjna. dąży do stworzenia wiel- 

kiego ruchu o charakterze syndyka- 

listycznym. Chodzi tu o przekreśle- 
nie stronnictw i oparcie: się w mieš- 
cie na związkach zawodowych a we 

wsi. na. kółkach rolniczych, spółdziel- 
niach i t. d. Zdaniem informatora 

wrześniu. 

  został jako gorliwy apostoł unji z 
Kościołem Wschodnim. Jego ostat- 
nie słowa brzmiały: , ie się o 
nawrócenie Rosji”. 

Dr. Stivil Karnik przypomina, że 
Kalinka, mówiąc 0 stosunku. Pola: 
ków do Kościoła katolickiego, pod- 
kreślał jedną znamienną cechę psy- i 
chologji naszego narodu: „My Polacy 
— mówił — choć wiele błądzim 

Wszystkie zbędne, a nieraz wręcz ze 
sobą sprzeczne, zarządzenia i okólnie 
ki będą skasowane. 

Badanie okólników prowadzone 
jest departamentami, albowiem o- 
prócz zarządzeń  ministerjałnych, 
istnieją prawdziwe stosy. okólników, 
wydanych przez poszczególne depar= 
tamenty 'w ministerjach. 

  

ys, POPIERAJ LSKĄ c 
jednak nigdy jako całość nie ośieli: sky: E PE 
liśmy się wystąpić przeciwkoKościoło a TT 

"wi. I jeżeli ktoś z nas wygaduje prze- 

| 
om 

miarodajnym zależy na tem, by przej. 

ście do nowych form życią pol.tycz= | 

| ciwiko katolicyzmowi, to jednak nie 
wierzcie mu: napewino znajdziecie na | 
jego piersiach poświęcony medalik". 

Czeski publicysta dr. Stivil Kar-! 
nik kończy swój artykuł o naszym 
historyku tymi znamiennymi słowy: 
„Upłynęło er pół wielku od śmierci 
Kalinki. Naród Polski już zdjęty z 
Krzyża. Ale nawoływania do odro- 
dzenia religijnego narodu, jalko naj” 

pewniejszej rękojmi jego przyszłej 
potęgi, nie straciły nic na aktualno- 
ści, ani w Polsce ani u nas”. (KAP).! |Ści, ani w 

  

KRAKÓW, 10.7. Dzisiejszy ostat- 
ni dzień rozprawy przed Sądem O- 
kręgowym 'w Krakowie przeciwko 
45 sprawcom zajść marcowych w 
Krakowie, wypełniło ostatnie słowo 
oskarżonych, którzy bądź to przy” 

Uroczyste otwarcie 6- 
‚ 

WARSZAWA, 10.7, Dziś w ude- 
korowanej flagami narodowemi 24 

państw sali Rady Miejskiej odbyło 
się uroczyste otwarcie 6-g0 Między- 
narodowego Kongresu Nauk. Admi- 
nistracyjnych. ь ) 

Na uroczystość tę przybyli człon: 

kowie rządu, ambasadorowie i posło- 
wie państw. obcych, reprezentowa- 
nych na kongresie, rektorowie i pro” 

Pożar ŚWIOŁO 

i m | 

į 
į 
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Donoszą z. Amstardamu, że w 
„miejscowości Breda w Holandii, od- 
była się 30 czerwica b. r. tajna konfe- 
rencia 'majwybitniejszych przytwód- 
ców komunistycznych. 

W naradzie tej brało udział po- 
podobno 60 deleg. różnych państw. 

Konferencja ta była pewnego ro- 
dzaju radą 'wojenną przed kamipanją 
jesienną, która rozpocząć się ma na 
życzeinie i rozkaz : 
Narada ta dowodzi, że aktywność 

Kominternu ożywia się i że hasło re- 

wolucji światowej, które przez czas 

jakiś ucichło, znowu zostało podjęte. 

Powodem. tego ożywienia się ak- 
tywności ikomunistycznej mają b 
wypaldki francuskie oraz belgilikie. 

a konferencji w Bredzie uchwar 

iż należy skoncentrować atak 

ma rozsadzeniu organów policyjnych 
oraz wniesieniu fermentu do armji. 

Na drugiem miejscu postawiono 
konieczność stworzenia bojówek ro- 

| botniczych na wielką skalę. 

  
lono, 

kongresu nauk administracy 

„Biskup“ Kowalski 
nareszcie w więzieniu 

W. dniu 9 lipca z polecenia mi-- 

nistra sprawiedliwości został wyłko- 
nany wyrok w sprawie „biskupa” 

marjawickiego Jana Marji Michała 

Kowalskiego, skazanego wyrokiem 

łącznym 27 czerwica 1932 r. na 2 lata 

więzienia za czyny nidrządne i znie- 

ważenie ikościołą katolickiego. Ko- 
walski został osadzony w więzieniu 
w Rawiczu. 

proces o zajścia O Krakowie 
łączyli się do wywodów swoich 
obrońców, bądź też prosili o wyrok 
uniewinniający. Przewodniczący: try” 
bunału zapowiedział ogłoszenie wy- 
roku 'w poniedziałek, dnia 13 bm., 
o godz. 10,30. 

go międzynarodowego 
jnych 

fesorowie wyższ | uczelni, delegaci 
zagraniczni i y. 

Uroczystošė zagail Ši Jose Gas- 
con-Mariū, b. minister Hiszpanji, któ- 
ry podkreślił znaczenie prac оБес- 
nego kongresu. 

Następnie zabrał gios Jan Kop- 
czyński, przewodniczący kongresu. 

W imieniu rz witał kongres 
Minister W. R. i O.P. prof, dr. Woj- 

e] TEGONUCJI 
chcą wzniecić komuniści jesienią r. b. 

Trzeci punkt mówi o usunięciu 
socjalistów i radykałów z kierawni- 
czej roli w. t. zw. Frontach Ludo" 
wych. 

Czwarty punkt nakazuje organi- 
zowanie strajków na wszelki sposób, 
ażeby rozbić system gospodarczy 
kapitalizimiu. 

Informacje holenderskie mówią o 
ścisłej współpracy komunistów ho- 
lenderskich i belgijskich. 

Komuniści ci odbywają wspólne 
narady w Holandji, która stała się 
wielką centralą komunizmu z wylo- 
tem na Belgję oraz Francję. 

Według danych, nadchodzących 
yć z Amsterdamu, na tajnej konferencji 

pizywódców komunistyczn. stwier 
dzono, iż tak pomyślnej chwili do 
uczynienia próby generalnej rewolu- 

cji so jak obecnie jeszcze nie 
było i że należy uczynić tę próbę 
z końcem września lub z początkiem 
października r. b.



  

GDANSK | 
I LIGA NARODÓW 

W. „Słowie Wileńskiem” zajął się 
naszym artykułem 0. Gdańsku p. 
Mackiewicz. Widzimy, że nie zrozu- 

miał naszej myśli. Ponieważ p. Mac- 

kiewicz jest człowiekiem bystrym i 
inteligentnym, a mimo to nas nie 
zrozumiał, więc prawdopodobnie 

nie wytłumaczyliśmy się dość jasno. 

Dlatego powracamy do tego samego 
tematu. 

Teza nasza jest taka: Są dla Polski 

tylko dwie możliwości — albo utrzy- 
manie obecnego położenia prawno- 

politycznego Wolnego Miasta, albo 
jego inkorporacja do Polski. 

Zgodnie z traktatem wersalskim— 

Gdańsk nie jest państwem suweren- 

nem, lecz Wolnem Miastem, którego 

interesy zewnętrzne reprezentuje 

Polska, nad którem protektorat spra- 
wuje Liga Narodów. 

Gdyby Liga Narodów przestała ist- 

nieć, lub jej protektorat nad Gdań- 
skiem został zniesiony, to trzebaby 

wypełnić lukę, wytworzoną przez 

zniknięcie Ligi I tu są dwie możli- 

wości — albo Gdańsk zostałby pań- 

stwem suwerennem, albo miejsce Ligi 
zająłby kto inny. 

Otóż z punktu widzenia Polski nie 

można dopuścić do utworzenia z 

Gdańska państwa suwerennego, bo 

stan ten byłby krótkotrwały, byłby 
tylko stanem przejściowym, po któ- 

rym nastąpiłoby wcielenie Gdańska 

do Rzeszy Niemieckiej. Jeśli zaś miej- 
sce Ligi miałby zająć kto inny, to 
może to być tylko Polska. 

Mamy nadzieję, że p. Mackiewicz 

zechce zrozumieć naszą tezę. Nie je- 

steśmy tak naiwni, by sądzić, że Liga 

Narodów może mieć 
znaczenie w zakresie utrzymania o- 

becnego prawno - politycznego poło- 
żenia Gdańska. Ostatnie doświadcze- 

nia nauczyły chyba wszystkich, - że 

Liga nie posiada żadnej egzekutywy, 
że nie jest w możności niczemu zapo- 

biec. Jedynym realnym gwarantem u- 

trzymania obecnego stanu w Gdań- 
sku, jest i może być tylko Polska. 

Jeśli — oceniając w sposób jaknaj- 

bardziej pesymistyczny realne zna- 
czenie Ligi Narodów, jesteśmy za u- 

trzymaniem Gdańska w zależności od 

Ligi, to dla innych zgoła powodów. 
Powtarzamy — stanem natural- 

nym, zgodnym z doświadczeniem 

dziejowem i z wymogami geograficz- 
nemi, byłby ścisły związek Gdańska 

z Polską, Jeśli to w tej chwili nie ma 

miejsca, to musi być utrzymany stan 
obecny. Bo ten obecny stan prawny 

jest gwarancją niezależności Gdańska 

od Rzeszy Niemieckiej. Dlatego to 

Polska musi obstawać przy utrzyma- 
niu status quo, a najżywotniejsze 

jej interesy nakazują jej być gwaran- 
tem tego status quo właśnie. 

Jesteśmy zwolennikami normal- 
nych, sąsiedzkich stosunków między 

Polską a Niemcami, lecz sądzimy, że 

taką trzeba prowadzić politykę, by 
Niemcy rozumiały, że warunkiem 

dobrych sąsiedzkich stosunków mię- 

dzy niemi a nami jest zachowanie o- 

becnego stanu prawno - polityczne- 

go Wolnego Miasta, że gdyby stan 

ten miał ulec zmianie, to tylko w 

kierunku zacieśnienia węzłów łączą- 

cych Gdańsk z Polską. To jest 

chyba całkiem jasne i całkiem re- 
alne!! 

(Warunkiem istnienia państwa. 
polskiego jest jego mocna pozycja 

nad Bałty kiem. Każde, najmniej- 

sze nawet ustępstwo z zajmowanej 

obecnie nad tem morzem pozycji 
stać się może bezpośrednią groźbą 

dla niezależności i całości państwa 
polskiego. Kto uzna tę przesłankę, 

ten zgodzi się, że nasze ostre okre- 

ślenia, zawarte w artykule poprzed- 

nim, są całkowicie słuszne i uzasad- 

nione. 

Nie masz tak wielkich gwarancyj 
w zakresie użytkowania portu gdań- 

skiego, ani też w zakresie zabezpie- 

czenia gospodarczych interesów Pol- 

ski w Gdańsku, które mogłyby okupić 
ustępstwa prawne i poli- 

tyczne. Dlatego to ujawniony 

jakiekolwiek - 
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Echa wielkopolskie 
Samorządy miejskie przeciwko jarmarkom. — Bojkot kramów żydowskich. — Rabin z Kalisza 

w obronie jarmarków. — Żydowska „delegacja* u p. wojewody, — Bezczelne żądania. — 
Zniesienie jarmarków konieczne dla uzdrowienia stosunków handlowych 

(Korespondencja własna Warsz. Dziennika Narodowego) 

Kwestja jarmarków t. zw. „kram - 
nych” od dawna już została na tere- 
nie zachodnim zdecydowaną. Jarmar 
ki 'e. cznane w samej zasadzie ja+o 
przeżytek zbędny w dzielnicy, posia- 
dającej pierwszorzędne warunki ko - 
munikacyjne i doskonale funkcjonują 
“y aparat kupiecki, wobec dzisiej - 
szych konjunktur stały się w dodatku 
terenem popisu handlu tandetnego i 
o,zukańczego, pozbawionego przyterm 
wsze!kiej odpowiedzialności wobec 
klijentów. Liczne bankructwa najroz- 
maitszych sklepów, pracowni i ludzi 
prywatnych, wprowadziły na rynek 
drogą nieustających licytacyj ogrom- 
ną ilość najbardziej różnorodnych 
przedmiotów, sprzedawanych nieraz 
za 1/10 część i jeszcze o wiele niżej 
istotnej ich wartości. 
Wytworzyła się specjalna falanga 

spekulantów, oczywiście głównie Ży- 
dów, skupujących za pół darmo te to 
wary i sprzedających je z olbrzymim 
zyskiem na jarmarkach. Nie potrze- 
ba dodawać, że bardzo wiele z tych 
pizedmiotów, ulega zepsuciu, zniszcze 
niu, — że wiele jest całkiem niepo- 
trzebnych przeciętnej jarmarcznej kli 
jenteli, tak, że w rezultacie, poza zwy 
kłemi, targowemi produktami, ogrom- 
na większość sprzedaży jarmarcznej 
polega na oszustwie i na wyzyskiwa 
niu mniej uświadomionych nabywców. 
Nic więc dziwnego, że miasta wielko- 
polskie i pomorskie już od dawna wal 
czą z tym jarmarcznym przeżytkiem i 
w drodze uchwał swoich samorządów, 
znoszą je. 

  

  

Tymczasem przed kilku miesiącami 
zjawiła się u p. wojewody poznańskie 
śo „delegacja”, złożona z rabina z 
Kalisza (?) oraz jeszcze innego Żyda, 
która zażądała, aby p. wojewoda: 1) 
zastosował jaknajsurowsze środki 
przeciwko propagandzie bojkotu kra- 
mów żydowskich w czasie jarmarków 
i2) niezatwierdzał uchwał rad miej- 
skich, kasujących jarmarki u siebie. 
Wedle ówczesnych doniesień żydow - 
skiej prasy, p. wojewoda miał przy- 
obiecać „delegacji' zastosowanie naj 
surowszych środków przeciwko bojko 
towi, oraz niezatwierdzanie wyżej 
przytoczonych uchwał rad miejskich. 

Aczkolwiek ani zaraz po ogłoszeniu 
tej sprawy, ani potem nie ukazało się 
żadne dementi ze strony władzy wo- 
jewódzkiej, niemniej jednak jesteśmy 
najpewniejsi, że p. wojewoda pod 
żadnym pozorem nie mógł dać podob- 
nej obietnicy owemu rabinowi kaliskie 
mu, który z rozbrajającą szczerością 
zaznaczył, że jarmarki w miastach 
wielkopolskich są nieodzownie po - 
trzebne.. Żydom, ponieważ kilkaset 
rodzin żydowskich całą swą egzysten 
cję oparło właśnie na handlu jarmar- 
cznym. Jest to zresztą całkiem natu- 
ralne i zgodne z żydowską psychiką, 
że właśnie w tym handlu tak ściśle 
związanym z bankructwami, licyta- 

PRZY HEMOROIDACH 
KRWAWIENIE, SWEDZENIE, PIECZENIE, BOLE, GUZY, 
CZOPKI i MAŚĆ 

VARICOL GASECKIEGO 
Do MABYCIAW KAZOCI APTECE 

    
  

Poznań, w lipcu. 

cjami, etc, Żydzi przedewszystkiem 
wyczuli dla siebie szerokie możliwoś 
ci.wyzysku jarmarcznej klijenteli, re- 
krutującej się przeważnie z mniej u- 
świadomionych ster włościańskich i 
robotniczych. 

Od owej delegacji rabina kaliskie - 
go u p. wojewody minęło coś około 
pół roku i bojkot żydowskich Вга - 
mów w dalszym ciągu trwa, tak samo 
na jarmarkach wielkopolskich jak i na 
Pomorzu z takim wynikiem, że w wie- 
lu miejscowościach Żydzi nie są 
wprost wpuszczani na jarmarki i na 
targi tygodniowe, albo też sami z nich 
rezygnują przekonawszy się, że mini- 
malny obrót nie opłaca nawet kosz- 
tów przyjazdu! 

Handel jarmarczny stał się dla ży- 
dostwa z b. Kongresówki najdogod- 
niejszym i najkorzystniejszym mo - 
stem do przenikania w głąb Wielko - 
polski. Obecnie most ten coraz wyraź 
niej załamuje się... 

Niestety jednak, fatalnie jeszcze 
przedstawia się sprawa „podróżują - 
cych" agentów handlowych! Kto tyl- 
ko przyjeżdża rannemi pociągami z b. 
Kongresówki do Wielkopolski, ten ze 
smutkiem obserwuje niezliczone chma 
ry tych podróżujących Żydów, z cha- 
rakterystycznemi pudłami na próbki, 
którzy rozłażą się po miastach i mia- 
steczkach, ofiarowując kupcom towa- 
ry z fabryk i składnic hurtowych. Ku 
wielkiemu naszemu wstydowi, nieraz 
nawet i chrześcijańskie firmy, posłu - 
gują się agentami żydowskiemi... 

BORUTA. 
  

Pannę Sielską — bito! 
Refleksje po procesie o zajścia w Wyszynie 

Proces o zajścia w Wyszynie — 
który interesował opinję publiczną w 
o wiele mniejszym stopniu ze względu 
na zagadnienie winy, czy niewinno- 
ści oskarżonych, niż ze względu na 
okoliczności wydarzeń wyszyńskich, 
które proces miał wyświetlić — do” 
biegł końca. 

Cała Polska pamięta dokładnie 
ową wiadomość PAT., że ś. p. Wa- 
wrzyniec Sielski, człowiek już. niemło” 
dy, ziemianin, były sędzia, były poseł 
do sejmu, wybitny organizator oświa* 
ty polskiej przed wojną, działacz na 
polu podniesienia kultury rolniczej 
(sadownictwo, pszczelarstwo, przet* 
wórczy przemysł owocowy), opiekun 
ludu wiejskiego, organizator lokal- 
nych władz polskich w chwili zakoń- 
czenia wojny i wybitny działacz sa- 
morządowy (sejmikowy) po wojnie, 
wreszcie publicysta i literat, popełnił 
samobójstwo w chwili przeprowa 
dzania w jego dworze rewizji przez 
organa policyjne, 

Cała Polska pamięta również póź* 
niejsze sprostowanie urzędowe, w 
którem stwierdzono, że ś. p. Sielski 
nie zabił się, ale został zabity. Pamię* 
ta również — niezawarte w komuni- 
katach urzędowej agencji, ale pewne   

— wieści, że ś. p, Sielski zabity był 
w obecności córki i nieletniego syna, 
że zarówno syn i córka, jak i świad” 
kowie śmierci ś. p. Sielskiego zostali 
natychmiast potem aresztowani i o* 
sadzeni w więzieniu w Kaliszu, gdzie 
spędzili czas dłuższy, choć nie wyto* 
czono im później żadnego procesu, że 
wreszcie, po odzyskaniu wolności nie 
mogli oni powrócić wprost do rodzin* 
nego dworu, gdyż był on w stanie, 
nienadającym się do zamieszkania, . 

Proces nie zawódł oczekiwań, Wy* 
świetlił on trągedję wyszyńską do 
gruntu, Wiemy już o po wy* 
szyńskich — wszystko, 

Pewne szczegóły z procesu utkwią 
na stałe w pamięci polskiego ogółu. I 
owa akcja starościńska pragnąca za” 
pewnić bezpieczeństwo „bez względu 
na kodeks karny.” I sprawa owych 
agentów policyjnych, którzy starali 
się przed wybuchem zaburzeń wywie 
rać wpływ — w wiadomym kierunku 
— ma członków Stronnictwa Narodo* 
wego. I ów stereotypowy zwrot 
świadków (tak jest! nawet nie oskar- 
żonych, lecz świadków!): — „z bólu 
nie wiedziałem, co gadam.“ 

Utkwią również w pamięci ogółu 

  

w przemówieniu p. Greisera plan no- 

wego urządzenia stosunków nad Bał- 

tykiem, plan, polegający na większem 

jeszcze — niż obecnie — zabezpie- 
czeniu interesów gospodarczych Pol- 

ski w porcie gdańskim wzamian za 

zgodę na uznanie zupełnej niezależno- 

ści Gdańska, co byłoby — dziecko -to 
zrozumie — stanem przejściowym na 

drodze do połączenia Gdańska z 

Niemcami, jest dla Polski nie 

doprzyjęcia. 
Oto, co powinny zrozumieć dokład- 

nie Niemcy. Nakazem zaś polityki 
polskiej musi być stanowcze, 

nieprzejednane, bezwzględne stawia- 

„nie tej sprawy, musi być zdecydowa- 

na wola zastosowania najostrzejszych 

środków, do wystąpienia z bronią w 

ręku włącznie, gdyby ktoś chciał ist- 

niejący stan rzeczy zmienić. 

Zagadnienie dostępu Polski do   morza oraz posiadania przez nią   

Wisły, nie może być traktowane 

w sposób niejasny i ogólnikowy. 

Wszelkie oświadczenia, mające cha- 

rakter wyroczni delfickiej, wymaga- 

jące interwencji kapłanów wtajemni- 

czonych i ich komentarzy, byłyby tu 

nie na miejscu. Rząd polski ma obo- 

wiązek przemawiania w tej sprawie 

w sposób tak jasny i prosty, by być 
zrozumianym przez każdego obywa- 

tela, najmniej wtajemniczonego w za- 

gadnienia polityki międzynarodowej. 

Trzeba także stwierdzić, że jasne i 

zdecydowane stanowisko rządu pol- 

skiego będzie najlepszą gwarancją 

pokojowego rozwoju stosunków w 

Europie wschodniej, bo przyczyni się 
do przekonania Niemców, że muszą 

się wyrzec wszelkich planów, zmie- 
rzających do zmiany obecnego stanu 

rzeczy u ujścia Wisły i nad dolnym 

biegiem tej rzeki, 
  

polskiego słowa przemówienia mece" 
nasa Borowskiego: 
— „Wnosiłem o prawo powoływania się 

na protokuł sekcji zwłok 5. p: Sielskiego; o- 
16% na jego podstawie (tu-obrońca przyta- 

cza odnośne fragmenty protokółu i omawia 

załączony tam rysunek ran) stwierdzam z 

całą stanowczością, że dokonane zostało za- 

kójstwo, — zabójstwo człowieka klęczącego, 

duszonego gazami, prawie omdlałego, od 

którego strzelający nie mógł się spodzie- 

wać żadnego niebezpieczeństwa; ten czło- 

wiek bowiem (uprzytomnić to sobie dobrze 

proszę) stał do strzelającego nie twarzą, 

(jak to nawet tu zeznała ta jego nieszczęśli- 

wa córka), ale bokiem. 

„Kierunek strzału, uwidoczniony na ry- 

sunku przez drogę kuli, wskazuje na to, że 

Sielski był lewym bokiem zwrócony do 

drzwi, z ręką podniesioną, (ale lewą ręką! — 

Panowie sędziowie!), co wyklucza pozycję 

niebezpieczną dla strzelającego doń, Dostał 

3 kule. 

„Jeżeli jest tak, a jeżeli teraz w dalszym 

ciągu porównamy i skojarzymy złożone tu 

przez komisarza policji zeznania — kogo i 

w jakiej pozycji zastał w ostatnim pokoju, 
po wyjściu ostatniego z oblężonych, Kwiat- 

kowskiego — to dojdziemy do jednego tyl- 

ko wniosku, Andrzej Żychla (to nazwisko do 

historji przejdzie) zabił.'* 

Panad wszystkiem tem góruje jed- 
nak ujawiony w przewodzie sądowym 
fakt doli, jaką przeżyły dzieci ś. p. 
Sielskiego,  kilkunastoletni Tadeusz 
i 19-letnia Zofja, w dniach, które na* 
stąpiły po śmierci ich ojca. 

Nie mówmy nic własnemi słowami: 
Nie dodawajmy żadnego komentarza! 

Przypomnijmy tylko suchą relację 
z sali sądowej. 

Zeznaje przed sądem świadek Ta- 
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pełni praw w porcie leżącym u ujścia { deusz Sielski: 
Mec. Zieliński pyta, co się działo w u- 

rzędzie gminnym? 

Śwd.: Znęcano się nad nami, bito — 

Mnie pewno za to, że byłem po operacji 

i nie mogłem podnieść ręki, Już przed 
domem mnie bito , później wsadzono do 
aresztu gminnego. Gdy policja przeprowa- 

dzała mnie z aresztu na badanie jeden z 

policjantów powiedział do drugiego: „Na- 

rodowiec — taki głupi, jak jego ojciec”. 
Ja mu powiedziałem: „Zostawmy to“, I 

za to mnie uderzył. 

Zeznaje świadek Zofja Sielska, cór” 
ka zabitego: 

Prokurator: Czemu przed sędzią śled- 
czym w Koninie zeznawała pani inaczej? 

Czemu nie powiedziała, że była bita? 

Śwd.: Sędzia nie odczytał mi tych ze- 
znań. Mówiłam mu wszystko, nawet siń- 
ce pokazywałam, 

Nie mówmy nic! Wszystko, co mo- 
żnaby o tem powiedzieć, byłoby nie 
na miejscu. 
Będziemy jednak o tem pamiętać! 

Bedziemy śledzić, czy zajmą się tą 
sprawą te czynniki, które nią zaiąć 
„się powinny, Nie zapomnimy!   

PRZEGLĄD PRASY 
STRATY NA ŚLĄSKU CZESKIM 

Przy obecnych wpisach szkolnych 
w Trzyńcu i w okolicznych gminach 
na Śląsku czeskim ponieśliśmy znacz- 
ne straty. Część ludności polskiej, 
przestraszona wydaleniem z hut trzy- 
nieckich 200 robotników polskich i 
odezwą „Maticy”, grożącą dalszemi 
represjami, wpisała swe dzieci do 
szkół czeskich. I tak: 

ww Trzyńcu w polskiej szkole ludowej 
przed wpisami było” 259 dzieci — po wpi- 
sach 182, więc strata 77 dzieci, W szkole 
wydziałowej było z końcem roku szkol- 
nego 353 dzieci, po wpisach 297 — uby- 
tek 56. Końskiej strata wynosi 48 
dzieci, w -Nydku 50, w Nieborach 32, w 

> 30, w Wędrni 43, w Gródku 34, 
w Karpętnej 26 w Łyżbicach 24, w By- 
strzycy 75 w szkole ludowej a 39 w 
szkole wydziałowej į t. d. 

Ilość dzieci w szkołach polskich w po- 
wiecie czesko - cieszyńskim przed wpi- 
sami wynosiła 5,605, a po wpisach 4,902, 
czyli strata wynosi 703 dzieci", 

Na zmniejszenie wpisów w szko- 
łach polskich wpłynęły także skutki 
niedawnego naprężenia w stosunkach 
między Polską a Czechosłowacją. Pi- 
sze o tem „Polonia: 

„Lat całych wymaga odrobienie szkód, 
które tu wyrządził p. Klotz w Mor. O- 
strawie, a p. Kaszvcki w Katowicach 
przez swe audycje radjowe. W nieodpo- 
wiedzialny sposób budzili oni nadzieje, 
które się nie spełniły, bo spełnić się nie 
mogły. Niefortunna ta polityka wywoła- 
ła wielki upadek ducha u ludności pol- 
skiej, a rozzuchwaliła miejscowych szowi- 
nistów czeskich, Nastąpił znany okres 
represyj wobec ludności polskiej i za- 
straszenie wielu jednostek, a nawet szer- 
szych kół ludności. Odbiło się to fatalnie 
na ruchu narodowym polskim i dzialal- 
ności różnych organizacyj politycznych 
i kulturalnych. 2 

Takie to są skutki nierozwažnej i 
niezdrowej polityki antyczeskiej. 
Koszty jej płaci dzisiaj ludność pol- 
ska na Śląsku zaolszańskim. Dzisiaj 
p. Beck rozmawia już z min. Kroftą 
w Genewie, ale kto wynagrodzi nam 
straty, poniesione w stanie posiada- 
nia Polaków w Czechosłowacji? Na- 
sze władze nie umiały obronić ener- 
gicznie i skutecznie tamtejszej ludno- 
ści polskiej. 

Trudno nie zgodzić się z melancho- 
lijną uwagą „Polonji”, że 

„pożądane byłoby, by na przyszłość 
nasza polityka zagraniczna nie posługi- 
wała sie rodakami naszymi z za Olzy ja- 
ko środkiem i narzędziem w takiej luh o- 
wej taktyce wobec Czechosłowacji, Wy- 
glada to bowiem rzeczywiście paradok- 
salnie: ołiarą przyjaznych stosunków 
z Niemcami pada mniejszość polska w 
Niemczech. która w okresie tej przyjaź- 
ni jest najbardziej wynaradaw'ana — o- 
fiarą zaś nieprzyjaźni między Warszawą a 
Pračą staje się także mniejszość polska. 
w, Czechosłowacji. W czem s'ę tu obja- 
wia mocarstwowość naszej polityki zagra. 
nicznej?" 2 

Istotnie, w czem? W niemożności 
obrony Polaków na Litwie, w Czecho- 
słowacji, w Niemczech, na Łotwie, 
w Rumunji, we Francji Nigdy nie 
traktowano ludności polskiej zagrani- 
cą z taką bezwzględnością, jak obec- 
nie, w dobie „mocarstwowej” polity- 
ki p. Becka. I nigdy też stosunki Pol- 
ski z sąsiadami nie były tak napięte, 
a z sojusznikami tak zimne... Oczy- 
wiście z wyjątkiem stosunku do Nie- 
miec. 

DUCH MYŚLENIC 

„Nasz Przegląd' wraca znowu do 
„puczu“ myślenickiego. Znajdujemy 
w nim takie uwagi: 

„Dlaczego banda Doboszyńskiego na- 
padła na mieszkanie nieobecnego (czy 
też nieumiejącego się bronić) starosty, i 
zdemolowała je — dokładnie niewiado- 
mo, natomiast każdy doskonale wie, poco 
owi „narodowcy'” niszczyli i pakli skle- 
py żydowskie. I oto się okazuje, że wy- 
starczy rozbroić jednego dyżurnego poli- 
cjanta, ażeby móc urządzić pogrom w ca- 
łem miasteczku, bez spotkania oporu ani 
ze strony ludności polskiej, ani ż yd o w- 
skiej. Nie zwyciężył tedy w Myśleni- 
cach ani duch Niewiadomskiego, ani duch 
napastników Nowaczyńskiego czy Mosto- 
wicza, lecz zwyciężył antysemityzm ja- 
ko narzędzie polityczne, jako „narzędzie 
do zagarnięcia władzy. Trudno powie- 
dzieć spewnością, na czemby się skończył 
napad myślenicki, gdyby nie był zama- 
chem odosobnionym, lecz powszechniej- 
szym. czyli jak się wyraża organ endec- 
ki, śdyby stał się „aktem politycznym”. 

Żydzi nie mogą i widocznie już nie 
umieją myśleć inaczej, niż judeo-cen- 
trycznie. 

Nie mogą także wyzbyć się swej 
rasowej skłonności do przesady, gdy 
o nich chodzi. „Całą noc — pisze „N. 
Przegl.” — plądrowała i paliła ban- 
da Doboszyńskiego”. — W gruncie 
rzeczy napad cały trwał 30 minut, 

Opinja sądzi, że akcent całej wy- 
prawy leżał w napadzie na starostwo 
i że spalenie żydowskich  to- 
warów było raczej aktem symbo- 
licznym. W tem właśnie leży powód 
zainteresowania, jakie „pucz'* Dobo- 
szyńskiego w kraju wywołał. W tym 
duchu także skomentował go p. pre- 
mjer Składkowski. | 

Istotnej prawdy dowiemy się je- 
dnak dopiero wtedy, śdy ją sam 
Doboszyński ujawni. Tymczasem o- 
bracamy się wszyscy. tylko w atmo* 
słerze przypuszczeń i domysłów.



Mala rzecz, ale przykra... 

” 

Co wyszło na jaw wskutek kłótni dwóch dzienników 

Zataczająca coraz większe kręgi a- 
fera Parylewiczów nie jest, niestety, 
jedyną aferą krakowską. Osobno o- 
mówić musimy ugodę konserwatywne 
go „Czasu” z krakowską Izbą Skar - 
bową i z woj. Funduszem Pracy. Bo 
ugoda ta rzuca niesłychanie charakte- 
rystyczne światło na moralność sier 
rządzących. 

„Czas“ nie był nigdy pismem do - 
chodowem. Nakład miał zawsze ma - 
„ły, ogłoszeń niewiele. Deficyty pokry 
wali politykujący arystokraci, czasem 
i rządy. Ostatnio wiele dopłacał Sta: 
nisław Henryk hr. Badeni. Ale zie - 
mianie, nawet miljonerzy, nie dyspo * 
nują płynną gotówką. Weksle zie- 
mian, wobec już ogłoszonych i wciąż 
zapowiadanych nawych ustaw oddłu- 
żeniowych, nie mają dyskonta. Wiado 
mo, że nawet banki państwowe i Bank 
Polski nie zawsze przyjmują traty 
Banku Akceptacyjnego. Nic więc dziw 
nego, że wydawcy „Čzasu“ mieli trud 
ności płatnicze, że zalegali z zapła* 
tą podatków, faktur, płac. 

„Czas'” nie należał do wyjątków. 
Wyjątkowe natomiast było traktowa- 
nie „Czasu* przez Ubezpieczalnię, 
  

  

przez Fundusz Pracy i przez urzędy 
podatkowe. 

Niedawno konserwatyści rozpoczę- 
li w „Czasie“ ostrą kampanję prze - 
ciw polityce skarbowej min. Kwiat - 
kowskiego. Ten reagował ostro w .Se- 
nacie. Na stanowisku dyrektora Fun- 
duszu Pracy w Krakowie wynikło 
przesilenie. Zaatakował odchodzącego 
dygnitarza „Il. Kurjer Codzienny” 
„Czas'” wziął go w obronę, siięzeając 
w napastliwy ton „Kurjera“. W od: 
powiedzi na to „Kurjer' wyciągnął in 
teresy ugodowe ,,Czasu'” z Funduszem 
Pracy. Skandal wybuchł więc nagle 
aż na dwu odcinkach. Posypały się 
wyjaśnienia, oświadczenia, deklara - 
cje, sprostowania, W ten sposób i 
myśmy poznali kulisy. 

Oto „Czas* nie płacił od r. 1928 
względnie od r. 1930 podatków i opłat 
ani swoich ani za swoich współpra - 
cowników. Przez jakieś 4 — 6 lat u- 
rzędy cierpliwie notowały zaległości i 
dopisywały procenty. Po tem przy - 
szedł okres rozpatrywania podań o 
rozłożenie na raty. W czasie tych spo 
kojnych lat wipółasy konserwaty - 
stów i „Czasu” z BB. i z rządem — 
  

„Tragizmu losów Polski” 
nabyć nie można 

P. Jędrzej Giertych prosi nas o po- 
wiadomienie Czytelników tą drogą, 
że nie posiada na sprzedaż eszempla+ 
rzy swej książki „Tragizm losów Pol- 
ski“, 

P. Giertych otrzymuje codzień 
listy z prośbą o sprzedanie jednego 

lub więcej egzemplarzy tej książki. 
Nie mając możności na wszystkie te 
listy odpisać, prósi więć naszą redak- 
cję o zawiadomienie tą drogą auto- 
rów listów, że spełnienie ich prośby 
jest niewykonalne. 

  

Z całego kraju 
JASŁO 

Uprzywilejowany Żyd - lekarz. — Gat 
nizon jasielskiego P. K, U. powierzył swc 
ich pracowników opiece lekarskiej p. dr 
Zuckera, lekarza - Żyda. Również p. inż 
Litański (zarządca lasów S$. $. Norberta* 
nek pod Cieklinem) oddał pracowników 
pod opiekę dr. Zuckera. Przypomnieć na. 
leży, że dr. Zucker w czasie walk o nie- 

podległość opuścił Polskę i nie odbył 
służby w wojsku polskiem, Przebywał w 
tym czasie w Czechosłowacji, studjował 

medycynę, a po odzyskaniu niepodległo- 
powrócił do Polski i tutaj się nostryliko- 
wał, Jasło posiada 7 lekarzy - katolików 
Komentarze zbytecznel 

  

Z działalności P. C. K, = Oddział ja - 
sielskiego P. C. K. zorganizował kurs ra 
towniczy dla członków P. C. K. w czasie 

«ód 22 marca do 19 maja b. r. Kurs zakoń 
czył się eśzaminem, póczem uczestnicy 
otrzymali odpowiednie świadectwa. W 
tygodniu Polskiego Czerwonego Krzyża 
urządzono zbiórkę uliczną na cele To- 
warzystwa, oraz pokazy z zakresu ratow 
nictwa ogólnego i przeciwgazowego, 

Echa żydowskiego strajku, — W związ 
ku z odbytym niedawno strajkiem prote 
stacyjnym Żydów przeciwko wyrokowi 
sądu polskiego w Radomiu, aresztowano 
4 Żydów, kierujących strajkiem na tere- 
nie Jasła, Wdrożono równocześnie do - 
chodzenia przeciwko strajkującym jak | 
aresztowanym, których po kilku dniach 
wypuszczono na wolność. 

Mandaty karne, — Ostatnio ukarano 
kilkudziesięciu Żydów grzywnami pie - 
niężnemi za przedłużanie godzin handlu 
Złośliwi twierdzą, że miała to być od- 
powiedź na strajk protestacyjny, 

„KALISZ 
  

Narodowcy z Wyszyny wracają po pro 
cesie, — Wiadomo, że pośród 50 skaża - 
nych w procesie o zajścia w Wyszynie 
tylko 13 pozostało w więzieniu, zaś 37 
osób zwolnionych z więzienia wracało 
do domów rodzinnych. Byli to ludzie 
biedni, często bez grosza przy sobie, dla 
tego wyłoniony ze Str. Nar. komitet o- 
pieki nad więźniami politycznymi zao- 
piekował się nimi. Przyjął ich, czem 
mógł, w lokalu Stronnictwa, a następnie 
wynajętym autobusem odesłał do powia- 
tu konińskiego. 

Na pożegnanie przybyli obrońcy adw. 
Dołęga - Kowalewski, p. Herbich, Śnie- 
chowski i Sulimierski oraz koresponden 
ci pism narodowych i liczni członkowie 
Str. Narodowego. Żegnani narodowcy nie 
upadli wcale na duchu. Przeciwnie, 
stwierdzali mocno, że idei narodowej 
służyć teraz będą tem wierniej i bez za- 
strzeżeń, 

  

LIPNO 

Zjazd koleżeński w Wymyślinie (Skę: 
pem). — W dniach 27 i 28 czerwca r. b 
odbył się Zjazd b, Wychowanków Se: 
minarjum Nauczycielskiego w Wymyśli: 
nie (Skępem) powiatu lipnowskiego, Na 
Zjazd przybyło 180 b. wychowanków te: 
uczelni, reprezentujących prawie wśzy* 
stkie roczniki, Zjazd zaszczycili, swoją 
obecnością przedstawiciele miejscowych 
władz państwowych i samorządowych 
oraz przedstawiciele miejscowego duchó+ 
wieństwa i społeczeństwa. Seminarjum 
Nauczycielskie w Wymyślinie istniało 
od roku 1867 do roku 1936, a więc w 
ciągu 69 lat, i wydało 1196 nauczycieli 
Wychowankowie tej uczelni chlubnie za* 
znaczyli się w walce o szkołę polską i w 
walkach o niepodległość Polski. Zjazd 
między innemi, uchwalił odwołać się dė 
miarodajnych czynników, aby w gmachu 
b. Seminarjum Nauczycielskiego w Wy - 
myślinie (Skępem) jaknajprędzej pow- 
stała nowa uczelnia o typie szkoły śred- 
niej, mająca na celu przedewszystkiem 
kulturę miejscowej ludności, Ponadto na 
Zjeździe założono „Towarzystwo Przyja 
ciół Skępego i Okolic". 

  

TORUŃ 
a 

Pionki przeznaczone na zatratę, — W 
Toruniu odbył się zjazd Rady Ziemiań - 
skiej przy Pom. Towarzystwie Rolni- 
czem, który zagaił prezes sekcji ziemiań 
skiej P. T. R, poseł Śląski, Mówca 
ten stwierdził, że rolnictwo na Pomorzu 
w ciągu minionego roku znajdowało się 
w dużo gorszej sytuacji, niż poprzednio, 

W czasie dyskusji jeden z mówców, a 
mianowicie p. Życki podkreślił, że acz- 
kolwiek z przykrością musi się jasno po- 
stawić sprawę, że wpływy warstwy zie- 
miańskiej wśród społeczeństwa poważ - 
nie zanikają, Kończąc swoje przemówie 
nie, p. Życki powiedział: „W grze poli- 
tycznej ziemianie stali się pionkami 
przeznaczonemi na zatratę”, 

W dyskusji podnoszono również i ten 
fakt, że możnaby zaradzić złu, gdyby do 
organizacji ziemiańskiej pozyskać było 
można właścicieli średnich gospodarstw 
rolnych na Pomorzu. Ci jednak, będąc na 
rodowcami, trzymają się od ziemian zda 
leka, ponieważ większość ziómian zanu- 
rzyła się całkowicie w polityce sanacyj- 
nej, czego zresztą dzisiaj zaczyna żało- 
wać. 

Pamiętaj 

o bezrobotnych   

Kraków, w lipcu. 

„Czas” formalnie zmienił właścicieli. 
Krakowska Spółka weszła w stan li- 
kwidacji, wydawnictwo „Czasu” prze- 
jęła nowa spółka w Warszawie. 

Likwidatorzy krakowscy zaprzesta- 
li płacić przyznane im raty, & nato 
miast zaproponowali zapłatę zale- 
głych podatków w naturze. Istnieje, 
jak wiemy, ustawa o zapłacie zale - 
słych podatków — węglem, cukrem, 
drzewem, zbożem. Powołując się na 
tę ustawę likwidatorzy „Czasu zapro 
ponowali krakowskiej Izbie Skarb. 
i krak. Funduszowi Pracy zapłacenie 
podatków staremi maszynami z likwi- 
dowanej drukarni. Reprezentanci obu 
instytucyj państwowych projekt ten 
aprobowali. Maszyny oceniono na 
40.000 zł. Targu dobito. Umowa zosta- 
ła wykonana. Fundusz Pracy stwo- 
rzył w ten sposób podstawy do zało - 
żenia jeszcze jednego przedsiębior - 
stwa państwowego. Ma rząd polski kil 
kadziesiąt własnych drukarń, dlacze- 
góżby nie miał mieć o jedną więcej? 
Autorzy ustawy o podatkach w natu- 
rze zapewne nie przypuszczali, iż wy- 
konawcy ustawy taki z niej zrobią u- 
żytek, 

I byłaby rzecz cała utonęła w nie- 
pamięci, gdyby nie walki wewnątrz 
rządzącego obozu. 

Książę Radziwiłł zapłacił nare 
podatki ża nową spółkę warszawską. 
Autorzy ugody krakowskiej po stro- 
nie biurokracji mają dochodzenia dy- 
scyplinarne, Mówi się o dymisjach, 
przesunięciach i zmianach we wła» 
dzach krakowskich. 

Nie dowiedziałem się, niestety, co 
się stało z zabranymi przez Fundusz 
Pracy maszynami drukarskiemi, Że 
bezrobotni na tej tranzakcji nie wy- 
szli dobrze, to jest pewne. 

Ileż takich „interesów ma na swem 
sumieniu system sanacyjny? 

  

  

Gdy poseł sanacyjny dziękuje 
swoim wyborcom... & 

Nowy Sącz, w lipcu. 

(Od własnego korespondenta) 

W dniu 5 lipca w godz. pop. we wsi 
Świniarsko pod Nowym Sączem ódbył 
się wielki wiec poselski, na którym p. 
oseł sanacyjny Jakób Bodziony dzię 

kwit swymi wyborcom za poparcie 
gó w wyborach wrześniowych. Na wie 
cu tym stawiło się ponad 300 gospo- 
darzy wiejskich. Ale widocznie jakiś 
„pech'” chciał, że na zebraniu zjawiła 
się odbywająca niedzielną przechadz 
kę grupa narodowców z miasta z p 
mgr. 1. Gołaszewskim i p. St. Płach- 
łą na czele. 

Wiec rozpoczął się przemówieniem 
p. Bodzionego, który na wstępie dzię- 

ował wyborcom za akt wrześniowy, 
a następnie przeszedł do omówienia 
sytuacji bież. Słowa p. pe ełne 
hymnów pochwalnych dla rządów i 
twórczości pomajowej — przepełnio- 
ne były źrącą nienawiścią do Obozu 
Narodowego. W dyskusji do głosu za 
pisał się p. mgr. Gołaszewski, który w 
zwięzłych i gorących słowach przed - 
stawił zaciekawionym słuchaczom ca- 
ły dorobek” moralny t. zw. „sana - 
cji”, wskazał główne wytyczne wal- 
ki z komunizmem i żydostwem oraz 
przedstawił narodowy program gospo 
darczy. A ponieważ p. poseł, jak wia 
domo, został wybrany głosami: wy - 
łącznie żydowskiemi i ruskiemi (Łem 
ków), p. Gołaszewski wykazał p. po- 
słowi pomyłkę adresu: „P. poseł wi- 
nien podziękować wyborcom zamiesz- 
kującym dzielnicę żydowską, a nie 
tym, którzy wogóle nie głosowali”, W 
ciągu przemówienia padały raz po raz 
żywiołowe okrzyki na cześć Polski Na 
rodowej i Katolickiej, a kiedy naro - 
dowcy rozpoczęli swój Hymn Mło- 
dych, wszyscy, nie wyłączając „sana- 
torów ', wysłuchali go stojąc. 

To był już kres zymałości p. 
ła kai de asi zie- 

lono - czerwony na twarzy wezwał ze 
branych do opuszczenia z nim sali i 
udania się na inne miejsce. Na spokoj 
ne jednak wezwanie p. mgr. G. stało 
się inaczej: salę opuścili wprawdzie 
wszyscy, ale udali się ża narodówca- 
mi, pozostały zaś... niedobitki w licz- 
bie pięciu (5 — licząc z p. posłem. Ma 

RY. udali się do pobliskiego 
lokalu Str. Nar., gdzie wszyscy bez 
wyjątku miedawni „sanatorzy” zgłosi- 
li swój akces do Obozu Narodowego. 
Przyjęcie ich odbyło się w sposób po 
ważny i serdeczny. 

Tak zakończył się nieudały występ 
„ posła sanacyjnegó. Zaznaczyć na- 
leży, że stało śię to już po raz drugi. 
Przed dwoma miesiącami odbył się 
podobny wieć w Gołąbkowicach, z ta- 
kim samym rezultatem. 

  

2 żyda narodowego w Jarosławiu 
Dwa odłamy w Stronnictwie Lud. — Praca narodowców. — 

Odpust bez Żydów 
TE Jarosław, w lipcu, 

(Od własnego korespondenta) 

Ruch narodowy napotyka na tere*, 
nie Jarosławia na przeszkody ze stro” 
ny Stronnictwa Ludowego, które 
tutaj jeszcze dosyć wielkie wpływy 
ma, tak, że nawet p. Rataj na „świę* 
cie ludowem" nazwał Jarosław „twier 
dzą ludowców", Ludowcy są nišų 
chylnie usposobieni dla Stron. Nar. a 
to wskutek tendencyjnych i stale roz- 
siewanych bzdurstw takich, jak że w 
naszych szeregach skupiają cię ob" 
szarnicy, kapitaliści, że jesteśmy 
przybudówką sanacji i t. p: 

Wśród mas ludowych ścierają się 
ze sobą dwa kierunki: radykalny, w 
którym rej wodzą „Wiciowcy” i umiar 
kowany zbliżony do narodowego. O* 
statnio „Wiciowcy” zorganizowali 
szereg strajków Tolnych, Pomimo 
przeszkód Stron, Nar, rozwija stale 
swoją działalność: |, 

Po „święcie ludowem" w którem 
brali udział Żydzi i socjaliści, Strone 
nictwo Narod. wydało ulotkę w któ* 
rej przestrzega chłopów przed niebez* 
pieczeństwem żydo * komuny. Ulotka 
ta kolportowana masowo wśród chło* 
pów wywarła wielkie wrażenie, 

Dnia 21 czerwca odbyło się w Jaro* 
sławiu miesięczne zebranie S,N, pod 
przewodnictwem Rol. M. Stępaka. 
deka ry n. t. KE s 
czy komunistyczna” wygłosił ref. org. 
Rol. mgr. Zb. Urzyński. \ ауяішв‘;і 
głos zabrał prezes Koła Str. Ludow. w 
Koniaczowie p, Józef Pelc, atakując 
narodowców znanemi, demagogiczne* 
mi zarzutami, Dostawszy należytą od* 
prawę opartą na realnych argumen-   

tach, wezwał p. Pele zebranych chło* 
pów do opuszczenia sali, — wyszedł 
jednak tyłko sam jeden, pomimo, że 
większość zebranych stanowili chło* 
pi. Zebranie zakończono  odśpiewa* 
niem Hymnu „Młodych”, 

IW dniach 25 — 27 czerwća odbył 
się pod przewodnictwem Rol. Koby 
J, = kurs ideowy. — Na zakończenie 
kursu wygłosił znakomite przemówie* 
nie kol, mgr. Bilan W. z Przemyśla: 
Kurs ukończyło 60 osób, Placówka 
nasza zorganizowała wyjazd w licz* 
bie 120 osób z „Mieczami” i transpa* 
rentami do Nowosielec na uroczy* 
stość poświęcenia kopca ku czci chło 
pa - bohatera M, Pyrża, Nie zostaliś. 
my jednak dopuszczeni do uroczysto* 
ści wskutek nieporozumienia i wro* 
giego stanowiska chłopów z pow. rop* 
czyckiego, kłórzy zobaczywszy nasze 
transparenty („Polska dla Polaków” 
„Niech żyje jedność narodowa”) usi* 
łowali nas rozpędzić, co się jednak 
nie udało. Po powrocie do Jarosławia 
został odśpiewany przed lokalem Str, 
Nar, potężny Hymn „Młodych: 

Za malowanie napisów antyżydow* 
skich zostali zatrzymani przez P.P. 4 
narodowcy, którzy przesiedzieli się 24 
godziny. 

Odpust bez Żydów. W Chłopicach 
gdzie się zh. kościół z cudow* 
nym obrazem M. B, odbywa się co ro- 
ku 4 wielki odpust. Po raz 
RaZ tego roku wśród b. wielkiej 
2 kramarzy nie był» ani jednego 

y ' 

1 | 15,75; Owies I-A st. 516 61. 15,75-—1 

  

Wieś żywiołowo garnie się do Obo- 

zu Narodowego, w nim tylko widząc 
nadzieję lepszej przyszłości. 

S Ti "UCZESTNIK. 
онн овн 
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DEWIZY 
Holandja 359,60 (sprzedaż 360,32, kupe 

no 358.88); Berlin (sprzedaż 213,98, kup- 
no 212,92); Bruksela 89,30 (sprzedaż 
89,48, kupno 89,12); Gdańsk (sprzedaż 
100,20, kupno 99,80), Konenhaga (sprzė- 
daż 118,54, kupno 2581 elsingtors 
(sprzedaž 11,71, Карко 11,65); Londyn 
26.49 (sprzedaż 26.56, kupno 26.42); Ma- 

dryt (sprzedaż 72,70, kupno Taitis Nowy 
Jork (sprzedaž 5,28 i trzy czwarte, kup- 
no 5.26 1 jedna czwarta); Nowy Jork (ka- 
bel) 5,27 i trzy czwarto Isprzedaž 5,29, 
kupno 5.26 i pół); Oslo (zzsk 133,43, 
kupno 13271]: Paryż 35.01 (sprzedaż 
35,08, kupno 34,94); Praga 21,95 (sprze- 
daż 21,99, kupno 21,91); Stockholm 
136,65 (sprzedaż 136,98, kupno 136,32); 
Zurych 172,90 (sprzedaż 173,24, kupno 
172,56); Wiedeń (sprzedaż 99,20, kupno 
98,80); Montreal (sprzedaż 5.26 ży 
czwarte, kupno 5,24 i jedna czwarta); Me 
djolan (sprzedaż 42,10, kupno 41,80); 

arka niemiecka srebrna (sprzedaż 
150.00, kupon 145,00). 

PAPIERY PROCENTOWE 
71 proc, pożyczka stabilizacyjna 50,00 

(odelnki po 500 dol.) 50,50 (w próc.); 3 
proc. pożyczka premjowa inwestycyjna I 
em. 67,00; 4 proc. państwowa pożyczka 
premjowa dolarowa 47,75; 5 proc. po- 
życzka konwersyjna 49,50; 6 proc. po* 
życzka dolarowa 67,50 (w proc.); 5 proc, 
póżyczka kolejowa końwersyjna 47,75; 
8 proc, L, Z. Komun. Banku gospodar = 
stwa krajowego 94,00 id proc.); 8 proc. 

u gospodarstwa gad acje Komun. Ban 
ra o 94,00 (w proc.); 7 proc, L. Z, 
Komun., Banku gospodarstwa sięwafo 
83,25; 7 proc. obligacje Komun. Banku 
Ag e krajowego 83,25; 8 po. 
„Z. Banku rolnego 94,00; 7 proc. l. Z. 
janku rolnego 83,23; 5 i pół roc, Le 
omun. Banku gospodarstwa krajowego 

81,00; 5 i pół proc. obligacje Komun. 
Banku gospodarstwa krajowego 81,00; 4 
i pół proc. L. Z. ziemskie serja V 46,00— 
46,25; 5 proc. L, Z. m. Warszawy (1933 
r.) 54,75 — 54,00 — 54,50. 

AKCJE 
Bank Polski —' 102,00 — 101,00 — 

19200! Warsz, Tow. takryk cukru 28,50 
tarachowice — 33,00; Węgiel — 14,00. 

endencja dla dewiz słabsza, Gram 
Eno Sia Sad La 

a pożyczek państwowych tendencja 
przewążnie słabsza, dla listów zastaw- 
nych przeważnie utrzymana, dla akcyj 
sy słabsza. 

ożvćzki dolarowe w, obrotach M 
watnych: 8 proc. pożyczka z r. 1 
(Dillonowska) 66,00 — 64,63 — 65,00 (w 
ES ; 7 proc. pożyczka Śląska 55,50 — 

„00; 7 Po. poż. m. Warszawy (Magi- 
strat) 55,50 (w proc.); 3 proc. renta ziem 
ska (1000 zł.) 41,75; 3 proc, poż. prem. , 
budowlana 24,80 — 24,85; 4 proc. poż. 
prem. inwestycyjna 50,00. 
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Ceny rozumieją się za 100 kg. parytet 
Vagoa Warszawa, w handlu hurtowym, 
ładunkach wagonowych za gotówkę. 
a ustalone na podstawie cen gieldo- 

wych. 
Pszenica jednilita 573 gl. 19,50-—20,00; 
szenica zbierana 742 gl. 19,00 — 19,50; 

Żyto I standart 700 gl, 12,75 — 13,00; Żya 
to I-A stan, 710 gl. 
Żyło II standart 687 gl. be zobrot, — — 

Owies I standart 495 gl, 15,25 — 
„003 

wies II st. 460 gl. 14,75 — 15,25; Jęcz- 
mień browarny 689 gl. bez obrot. 15,75— 
16.00; Jęczmień 678-673 śl. 15,50-—15,753 
Jęczmień 649 s 15,25 — 15,50; Jęcz* 
mień 620,5 gl. 15,00 — 15,25; Groch go" 
ny 17,00 — 18,00; Groch Victoria 264! 

28,00; Wła 19,00 — 20.00; Peluszka 
19,00 — 20.00; Seradela podw. czyszczo= 
na bez obrot, — — — — — ; Łubin nie. 
bieski 10.00 — 10,50; Łubin żółty 13,50— 
14,00; Koniczyna biała surowa 60,00 — 
70,00; Koniczyna biała bez kan. o mat: 
97 proc. 80,00 — 100,00; Ziemniaki jadal- 

eż obrotów — — — — —; Maka 
z gat. makowe 0-20 proc: 

,50 — 36,50; Mąka pszenna got. IA 
0-45 proc. 42.50 — 8450; Mąka pszen. 
gat. I-A 0—55 proc. 31,50 —32,50; a 
psz. I-C 0—60 proc. 30,50 — 31,50; Mąka 

sz, I-D 0—65 proc. 29,50 — 30,50; Mą+ 
a | II-A 20—55 proc. 28,50 — 49,50; 

M „ II-B 20—65 proc. 26,50 — 
28,50; a 4 П-С 45—95?;›:‹:‹:. — — 
šio rei -D TT) ь o se 23,50 — 

„50; apsz, II- ‚ — — 
M. а рёг (i 55—65 Babo, 022,50 ы 
23,50; Maka psz, II-G 60-65 proc. 21,50 
— 22,50; ee psz, III-A 65—70 proc. 

Mąka psz, III-B 70—75 proc, — 
Mąka psz, pastewna 14,50 — 15,503 

a z, razowa 0—95 eee — — —{ 
a żytnia „wyciągowa* 0—30 proc. 

22.00-23.00; Maka. żył gal. 10250 proc, 
22,00 — 23,00; a żyt, gat. I 0—65 
Boo, 21,00 — 22.00; Mąka żył, gat. IL 
65 proc. 17,50 — 18,00; Mąka żyta. 

razowa 0 — 95 proc. 1750 — 18,00; 
as poślednia ponad 65 proc. 13,00 — 

z 1050 > Ia OBY aaa stand. 10,50 — į Otrę enne 
d. 9.50 — 10.00; © rę: średn, przem. stand. 

by pszenne miałkie przem. stand. 
— 10,00; Otręby żytnie 8,50 — 9,00; Mą- 
kuchy Iniane 15,50 — 16.00; Makuchy 
rzepakowe 13,25 — 13,75; Šrut sojowy 
45 s bez OOM — 23,00. 

ny obrót tonn, w tem żyta 
40 tonn, Usposobienie spokojne, 12 

  

  

 



  

Kronika 
Z MIASTA. 

— Ruch wycieczkowy. W okresie 

od dnia 3 lipcą do dnia dzisiejszego 
przybyło do Wilna i okolic 57 osób 
na ie kant indywidualnych, 

lanych przez Ligę Popierania 
Turystyki. Większość przybyłych 
osób pochodzi z województw central- 
nych i południowych. Obsługą na 
miefscu i wynalezieniem letnisk za- 

jał się Związek Propagandy Tury- 
src Ziemi. Wileńskiej. 

— Pociągi popularne. W! sobotę 
dnia 11 lipca przybywają do Wilna 
dwa pociągi : 1 z Warsza- 
wy o godz. 6,20, 2. z Łodzi o godz. 
9.20 na pobyt iowy. Pierwsze- 
go dnia i i oddadzą hołd Sercu 

Marszałka Piłsudskiego, a następnie 
pod: fachowem: przewodnictwełmi bę- 
dą zwiedzać miasto. Drugiego dnia 

udadzą. się do Trok, Wierek, Zielo- 

nych Jezior i inych okolic Wilna. 
Dnia 12 lipca goście pośpieszą 

do swych stron: Łódź o godz. 18.55, 
Warszawą o godz. 21.45. 

— Wycieczki dla Wilnian. Zwią- 
zek Popagandy Turstycznej Ziemi 

Wileńskiej zamierzą zorganizować 
cieczka dla wilnian do Naroczy, 

Trok, Zielonych Jezior i innych oko” 
lic m. Wilna po cenach ulgowych, z 
kwalifikowanym przewodnikiem Z. 
P. T. Wycieczki będą wyruszać tyl- 
ko w niedziele i dnie świąteczne w 
zależności o ilości zgłoszeń. 

Tenminy wyjazdu wycieczek będą 
podawane za pośrednictwem prasy 
i radja. 

RÓŻNE. 
— Podaje się do wiadomości, że 

w dn. 11 b. m. odwiedzi Wilno kie- 
rownik Działu Turystyki Sowieckiej, 
p. I. Grynberg i udzielać będzie in- 
fonmacyj w p" XI Aukcyj Fur 
trzanskich i Festivalu Teatrakuego. 
Informacje udzielane będą w Pol- 
skiem Biurze Podróży „Orbis” — 

Mickiewicza 20, tel. 8-83 i 13-73, 
w dm, 11 b.m., od godz. 11—14-ej 
i od 18—20-ej. 

KRONIKA POLICYJNA. 
— Nieuczciwy handlarz. Handlarz owo- 

ców Judel Giler (Lidzki 11) trudni się sprze- 

dażą owoców na rynkach wileńskich. W 

dniu wczorajszym, podczas targu, sprzeda- 

wał on jagody przy pomocy fałszywych od- 

ważników, które posiadały wydrążenia. Jak 

się okazuje, sprytny żyd od dłuższego czasu 

prowadził w ten sposób handel, oszukując 

nabywców. (h) 
— Aresztowanie żyda-oszusta. Przed 

5 laty na terenie Wilna dopuścił się licz- 
mych oszustw kupiec Eljasz Nacewicz, któ- 

ry, widząc, iż mu pod nogami pali się grunt, 

zbiegł do Palestyny pod fałszywem nazwis- 
kiem, Ostatnio Nacewicz i w Palestynie 
„przeskrobał”, skąd zbiegł i onegdaj znalazł 
się w Wilnie, Na zlecenie władz śledczych, 
Nacewicz został aresztowany. (h) 

— „Nieszczęśliwe żony i narzeczone“, 

Do policji wpłynęły meldunki Rokickiej Sta- 
„ nislawy (Trębacka 9) o okradzeniu jej miesz- 
kania przez męža Ignacego, ktėry, po zabra- 
niu najcenniejszych rzeczy, zbiegł w niewia- 

domym kierunku. 

Drugi meldunek złożyła niejaka Kata- 
rzyna Kozłowa (Zacisze 15) na swego na- 

rzeczonego Czeka Teodora, który ją okradł 

i zbiegł, (h) 

WYPADKI. 
— Zarysowała się ściana domu przy ul 

Żydowskiej. W dniu wczorajszym, przy ul. 

Żydowskiej 7 zauważono silne zarysowanie 
się głównej ściany domu, oraz zawalenie się 

dachu ustępu. W związku z tem, wśród lo- 
katorów powstała panika; Na miejsce wy- 

padku przybyła komisja techniczna, która 

zabezpieczyła dom, przyczem wydała odnoś- 
ne zarządzenia w sprawie ewentualnego 

opuszczenia domu przez lokatorów. (b) 

— Rozbicie się motocykła, W dniu 

wczorajszym na rogatce lidzkiej wydarzyła 
się katastrofa motocyklu, prowadzonego 

przez instruktora oświaty pozaszkolnej w 

Baranowiczach, Bołesława Pikulskiego. Pi- 

kulski wracał z wycieczki trockiej i, po 

zwiedzeniu Wilna motocyklem ruszył w kie- 
runku Baranowicz. Na rogatce, pod moto- 

cykl dostał się pies, którego. chcąc wymi- 
nąć, motocyklista skręcił maszynę w bok, 

powodując wywrócenie się. Pikulski odniósł 
ciężkie pokałeczenie głowy i skierowany 

został do szpitała powiatowego. Motocykl 
został rozbity. (h) 

  

Teatr ! muzyka, 
— Miejski Teatr Letni w ogrodzie po- 

Bernardyńskim, Dziś o godz. 15 wiecz. Te- 
atr Letni gra w dalszym ciągu cieszącą się 

wielkiem powodzeniem komedję w 3-ch ak- 

tach St. Kiedrzyńskiego „Cudzik i S-ka" z 
K. Dejunowiczem w roli głównej i L. Wołt- 

łejko w roli rosyjskiego emigranta. Reży- 
serja W. Czengerego. Dekoracje W. Makoj- 

nika. Ceny zniżone. 3 
— Niedzielna popołudniówka w Teatrze 

Letnim. W niedzielę o godz. 5.15 popoł. w 

Teatrze Letnim będzie odegrana komedja w 
3-ch aktach Т. S$. Chrzanowskiego „Japoń- 
ski rower” w reżyserji dyr. M. Szpakiewi- 

cza, po cenach propagandowych. 

wileńska 
Z za kotar studjo. 
Muzyczny week-end Polskiego Radja. 
Wesoły i pogodny charakter posiadać 

będzie audycja, którą organizuje Polskie 

Radjo w sobotę dnia 11 b. m. o godz. 19.00. 

Doskonali artyści biorą w miej udział: śpie- 

wacy Aleksander Wasiel i Stefanja Mille- 
rowa oraz Mała Orkiestra Polskiego Radja 
pod dyrekcją Z. Górzyńskiego. Program au- 
dycji składa się z wiązanek ulubionych ś 
popularnych melodyj, z przyjemnych piose- 

nek i lekkich utworów: orkiestrowych. Bę- 

' dzie to naprawdę miłe zakończenie tygo- 

dnia. 
„Od latarni do latarni* Reportaż z portu 

gdyńskiego. 
W okresie zimowym nadało Polskie Ra- 

djo reportaż omawiający syreny portu w 

Gdyni. Ten sam autor omówi skolei równie 

' 

i 
i 8 
i 
i 

5 

Matko Boża Gygnońców I Tułaczy 
(Prośba o składkę na odnowienie Obrazu) 

1 Proszę Tych, którzy byli pod odnowienie Obrazu M. B. wygnań- 

B. Trockiej, ą w Nr. 143 o M. B. z wi- opieką M. B. Trockiej, z okolic Bra- ców i tułaczy (M. B. z Bramy Troc- 

leńskiej Bramy  Trockiej, kopii po- my Trockiej, św. Trójcy, Francisz- kiej). 

Pisałem w N. 104 „Dz. Wil" o M. 

przeklniego obrazu. 
Oba obrazy mają jakąś smutną, 

kanów, św. Jana, Zarzecza i parafji 
Wszystikich Świętych, która już jed- 

kresową dolę i historję, powiem — na tylko z Wilna corocznie dąży z! 

tułaczą, Pierwszy — to obraz cudow- 

ny pierwszy na Litwie, przywieziony 
z dalekiego Konstantynop 

pielgrzymką do Trok. 
Redalkcję „Dz. Wil* (Mostowa 1) 1) p. Hoppenowa, Zarzecze 5. 

ola, koro- proszę o otwarcie listy składek na 2. Bezimiennie 

X. M. Małynicz-Malicki 
b. prob, Trocki. 

Na obraz M. B. z Bramy Trockiej: 
zł, 5.00 

sł, —50 

nowany „urzędowo” Zaraz po JASNO- zag 7 S i i I III W. 
górskim w r. 1718. 

W pożogach wojennych w gruzy 

się rozsypała trodka bazylika kilka- 
krotnie, M. B. — wygnanka na tu- 
łaczce w. Wiilnie. Wreszcie wraca do; 
Trolk, aby tak bardzo być zapomnia- 

ważne urządzenia sygnalizacyjne, mianowi- | NĄ. 
cie latarnie portowe, które orjentują mary- 
narza, prowadzącego statek do portu w 

nocy. Reportaż pt. „Od latarni do latarni" 
w opracowaniu Stanisława Mioduszewskie- 
go, nadany zostanie dnia 11 b. m. o godz. 
16.45. 

Odnowiono i ukoronowano (1927 

r.) Obraz M. B. Ostrobramskiej, od- 

nowiono obraz. M. B. Święto-Michal- 

skiej, — kto pamięta o Trockiej, naj- 
cudniejszej i najcudowniejszej ?! 

Jeszcze wyraźniej dola tułacza 

doskwiera M. Boskiej z Wil. Bramy 

Trockiej. Była tarczą Bramy Troc- 
kiej przy zbiegu ul. Trockiej i Zawał: 
nej. „równocześnie z Ostrobramską. w 

6.30 Pieśń; Gimnastyka; Dziennik po- | Ostrej Braimie; w r. 1802 była w kor 

ranny; Giełda rolnicza; 7,40 Muzyka z płyt; | ściele św. Trójcy, w r. 1826 u-św: Ja- 

11.57 Czas i Hejnał; 12.03 Koncert poranny; | na w lkaplicy Niep. Pocz. N. M. P., 
12.55 Mała skrzyneczka, listy dzieci; 13.05 później u ©0. Franciszkanów na 

Dziennik południowy; 13.15 Koncert ży- | Piaskach rw: kaplicy św. Iwona do r. 

czeń; 14.30 Płyty; 15.38 Życie kulturalne 1864, potem znów u św. Jana, a od 

miasta i prowincji; 1543 Z rynku pracy; r. 1891 u św. Bartłomieja na Zarze- 

15.45 Ze śpiewem przez Polskę; 16.00 Reci- | czu — iw zapomnieniu. Czyż 'to nie 
tal skrzypcowy Marji Marco; 16.30 Arje| tułacza (dola?! 
operowe w wyk. Mikołaja. Warwy; 16.45] Obraz odnawiano. 1669, 1784, 1840 

Rep. z portu gdyńskiego; 17.00 Koncert; | r,, ale tyllko twarze, szat nie odna- 

19.50 Rep. z Puszczy Białowieskiej; 18.00 | wiano. Że względu na szacunek, trze- 

Przegląd litewski; 1810 Przez Afrykę, au-| ba cały obraz doprowadzić do po- 

dycja muzyczna; 18.40 Koncert reklamowy; | rządiku. 

18.50 Pogadanka aktualna; 19.00 Wieczór Za zezwoleniem W. Sz. ks. Axdmi- 

muzyki lekkiej; 20.15 Audycja dla Polaków | nistratora kościoła św. Baritłomi.e;a 

zagranicą; 20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 oddałem obraz znanej religijnej ma- 

Pogadanka aktualna; 21.00 Walce w litera- ' larce p. Bałzukiewicz do wyrestau- 

turze fortepianowej; 21.30 Napaść przy uli- rowania. 

Polskie Radjo Wilno 
Sobota, dnia 11 lipca.   

cy des Cendres, humoreska; 22.00 Wiad.|  Czcicieli M. В: Trockiej, Matki 
sportowe; 22.15 Muzyka taneczna; 22.55, wygnańców i tułaczy. oszę o po” 
Ostatnie wiadomości dziennika radjowego; moc, o ofiarowanie setki złotych na 

23.00 D. c. muzyki tanecznej. odnowienie: 

SRITIS r TEISIŲ 

Wizyta uczonego tureckiego 
w Wilnie 

W idn. 9 b. m. opuścił Wilno pro- wistą, posiada znajomość języka pol- 

fesor Uniwersytetu w Stambule dr. skiego i rosyjskiego. 

Akdes Nimet Kurat udając się przez Prof. Alkdes Nimet Kurat jest wiel- 

Gdynię do Sztokholmu. Po' przestu- kim przyjacielem Polski i, jak się 

djowaniu materjałów dotyczących wyraził w swem przemówieniu w 

stosunków szwedzko - tureckich w Kole Turkologów Słuchaczy Szkoty 

wiekach średnich, uczony turecki Nauk Politycznych — „pragnie, aby 

powrėci do Warszawy, już stosunki przyjazne ei Wielką 

opuści Polskę, jadąc do Berlina i Rzeczpospolitą Polską a Republiką 

Rzymu. | Turecką  Atatiirka — wzmocniły 

Należy podkreślić, że prof. dr. się”. 

Alkides Nimet Kurat wykłada na uni-- 

wersytecie w Stambule historję śre- 

dniowieczną. Będąc prócz tego sła- | 
tatarska i karaimska oraz Koło Tur- 
kologów Słuchaczy S.N.P, życząc mu 
owocnej pracy na polu naukowem. 

Nie uciekają chłopcy z zakładu 
00. Salezjanów 

Onegdaj „Dziennik Wileński” do- , składane były meldunki przez rodzi- 

niósł o ucieczkach chłopców z za* | ców, kitóre wspominały, iż dzieci ich 

kładu OO. Salezjanów. Przeprowa-| były w zakładzie OO. Salezjanów. 

dzone ie w tej sprawie, To samo dotyczy wychowanka J. 

ustaliło, że ucieczek wychowanków Juchniewicza, którego ojciec powia 

z zalkładu nie było, a jeśli zdarzały domił policję, że syn jego zbiegł z 

się talkie, to nie z zakładu, lecz z zakładu. 

domów: rodzicielskich. Błędnie tylko 

Pokłosie postrnikowe w Niemnie 
Pzeszło 4 miesiące. trwał strajk ny. Obecnie robotnicy rozgorycze- 

robotników w hutach szkła w Nie- nie swoje skierowali wyłącznie ku 

Strajk zlikwidowany został przywódcom strajkowym i kierowni- 

  

  

mnie. 
przy y. Inspektorėw Pracy, kom ZZZ, którzy najbardziej pchali 

którzy 'w zbyt trudnych warunkach robotników do strajku, obiecwąc im 

pogodziłi powaśnione strony, W. podwyjszeniei zarobków i polepsze- 

znacznym jenak stopniu posłużyła nie bytu. Wyeksmitowani robotnicy 

do zlikwidowania strajku — skrajna z bezpłatnych mieszkań w Niemnie, 

„nędza rodzin strajkujących. Cztero- sagė) ostro przeciwiko przywód- 

miesięczne zmagania robotników mie com ŻZZ, grożąc im pobiciem i re- 

dały: żadnych widoków na polepsze- presjami, gdyż z winy ich utracili 

nie bytu robotnika, przyczem przy- bezpłatne mieszkanie i pracę w hu- 

jęli oni obecne, poniekąd gorsze od tach. Kilkanaście rodzin, z braku 

| poprzednich, warunki, gdyż wśrókł , mieszkań, rozbiło naimioty i koczuje 

strajkujących 30 robotników utraciło pod golem niebem. Los ich jest 

pracę, a z nimi 180 członków rodzi- opłakany. (h) 

Pioruny zabijają i ranią robotników 
Z Wołożyna donoszą, iż podczas nicy pracowali przy budującej się 

ostatniej burzy, która szalała w oko- drodze i w czasie burzy schronili się 

licach m. Traby, od uderzeń pioru- do domu niejakiego Borysewicza, w 

nów spaliło się kilka zabudowań, który uderzyło kilka piorunów. 

oraz zabici zostali: Walko Ludwik ii Zwłoki zabitych zabezpieczono 

Józef Gołubowski i ciężko porażeni: do! dyspozycji władz śledczych, pora- 

Klimowicz Józef, Klincewicz Józef żonym zaś udzielono pomocy lekar- 

li Bawtrel Jerzy. Wymienieni robot: |skiej. (h) 

Na dworcu żegnali gościa kolonie | 

| 

W ubiegłyjm miesiącu uruchomio- 

no poraz pienwszy w Wilnie porad- 

nietwo: zawodowe dla dzieci kończą” 
; cych szikoły powszechne. 

! em zadaniem tej imprezy 

było. zachęcenie. młodzieży do zaję- 

cia się rzemiosłem. 

| 

i 
' 

„się do terminu Izba Rzem. zainicjo- 

Pobór uczniów 

przeldstawia się jak następuje. Otóż 

wszyscy mistrzowie mają w bieżą- 

cym miesiącu złożyć deklaracje z 

wyszczególnieniem ilu i jakich uczni 

potrzebują. Izba Rzem. mając te de- 

klaracje do 1 sierpnia sporządzi sikor 

|rowidz na podstawie którego będą 
chętnym ułatwić dostanie! mogli przyszli rzemieślnicy wybierać 

sobie zarówno rzemiosło jak i mi- 

|wała ciekawą inowację, a mianowi-. strza. 

cie po odbyciu szeregu konferencji 
mistrzowie wszystkie 

bowiązali się przyjąć w roku bieżą- 

cym większą ilość teriminatorów. 

Sam mechanizm przyjmowania 

Na podstawie pisma Ministerstwa 

Wyznań Religijnych i Oświecenia 

Publicznego z dnia 9 lipca r. b. Nr. II 
—$S— 3222/36 Kuratorjum Wileńskie 
zarządziło co następuje: 

1) W/ miarę wolnych miejsc oraz'w 

przypadkach, rokujących na tej dro- 

dze możność osiągnięcia celu, gimna- 

zjum. może pozostawionych na drugi 

rok uczniów klasy VI-ej przyjąć do 
klasy IV-ej nowego gimnazjum z tem, 

że uczniowie <ci uzupełnią w ciągu 

roku szkolnego braki, wynikające, z 

różnicy programów z zakresu języka 

lskiego, historji, ewentualnie fizy- 

ki cheimiji, a opanowanie przez nich 

odpowiedniego materjału sprawdzą 

iw szkole nauczyciele odnośnych 

przedmiotów, przytem uczniowie 
wydziału matematyczno - przyrodni: 

czego będą w klasie IV zwolnieni od 
nauki języka łacińskiego. 

W wypadkach wyjątkowych, 

zasługujących na uwzględnienie, 
uczniów klas Vl-ych, którzy otrzy- 
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h rzemiosł zo” | korzystać z nich b 

| 
l 

y te będą wielką pomocą i 
ędzie mógł każdy. 

Sam „pobėr“ uczni“ będzie trwał 

przez sierpień i wrzesień. (s) * 

Spis 

/ 

Ulgi dla uczniów pozostałych 
w ki. Vi-ej gimn. starego typu 

mali postęp niedostateczny z jedne- 
go lub conajwyżej 2-ch przedmiotów 

gimnazjum dopuści po wakacjach do 
egzaminów poprawczych z tych 
przedmiotów. 

3) Uczniowie klas Vl-ych niejkla- 

sylikowani w bieżącym roku z po” 

wodu choroby mogą być również 

przeegzaminowani po wakacjach i 

wrazie pozytywnego wyniku egzami- 
nów przyjęci ido klasy VII. 

Podróże dzieci 
za darmo 

W. czasie od 13 do 27 lipca b..r. 
w całej Polsce każda dorosła osoba 
będzie miałą prawo przewozić ze 50° 
bą 'w pociągu czworo dzieci w wieku 

do lat 14 bezpłatnie, we wszystkich 

klasach, z tem jedynie ogranicze- 
niem, by opiekun towarzyszący dzie- 

ciom wykupił dla siebie bilet normal   ny, a dla dzieci bilety kontrolne po 
20 gr. 

  

' 
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DZISNA. Wskutek palących się 
od 3-ch tygodni zarośli i mchów na 

terenie gm. henmanowickiej, ogień 

przedostał się na teren gminy 

łajewskiej do lasu państwowego „Ko 

walew-Ostrów", położonego nad je- 
ziorem Czarno-Jelno, Zorganizowana 
przez Postenunek w  Mikolajewie 

prawa pisač 
ludności do Powiatowych Urzędów 

Rozjemczych. W związku z tem, 

zbył często zainteresowani rolnicy 

byli wykorzystywani przez niektóre 

jednostki, do których zwracali się o 

występowanie w ich sprawie lub o 

napisanie podania. 
pobierano! nieraz wysokie wynagro- 

dzenia, Obecnie, na podstawie za- 

rządzenia władz administracyjnych, 
powiatowi delegaci do spraw finan- 
sowo-rolnych otrzymali uprawnienie 
na pisanie podań do powiatowych ur 

rzędów. rozjemczych i udzielania 

Straszna śmierć 

włościanki 

| We wsi Jurdyki, gm. ejszyskiej, 

|zdarzył się wstrząsający wypadek, 
który jest żywo komentowany przez 
ludność wiejską. Mianowicie, pod 

|czas onegdajszej burzy silnie kon- 
tuzjowana została od uderzenia pio- 

  

runa Jurewiczowa Antonina, która 
po odratowamiu, po raz drugi a 
w zwoje drutów elektrycznych, kitó- 

Za czynność tę | 

miko | 

i 
{ 

` 

Ogień rozszerza się 
Pożar lasu w dziśnieńskiem 

akcja dąży od 2-ch dni do złokalizo- 

wania ognia. Mimo akcji ratowniczej 

pożar z terenu gm. hermanowickieij 

na przestrzeni 4 km. posuwa się na* 

dal w idwóch kierunkach i zagraża 

lasom państwowym, jak rówinież i 
p" — maj. Stanisławowo i 

ianuża. я 

Powiatowi delegaci uprawnieni 
do pisania podań rolnikom 

Dotychczas delegaci powiatowi do wszelkich informacyj, dotyczących 

spraw finansowo-rolnych nie mieli akcji oddłużeniowej. : 

podań dla miejscowej | — 

Nowošci wydawnicze 
Ukazal się z druku, nowy 28 (82) 

numer tygodnika literacko - arty- 
stycznego „Prosto z Mostu* pod re- 
dalkcją Stanisława Piaseckiego. W 
artykule wstępnym p. t. „Pod kop- 
cem Michała Pyrza* Stanisław Pia- 
secki omawia sprawę Nowosielec- 
Krzesowic, Tia Jadowiecji w arty" 
kule „Spusty w dolinę Kasprową" 
informuje © nowych zamysłach „ko- 
lejkarzy'”. Stanisław Cywiński rozpo- 
czyna druk studjum p. t. „Rozkwity 
kultur i ich zmierzchy”, Michał Paw- 
kowski kończy druk swych wspom: 
nień „Biją w tarabany”, Jerzy Wal- 
dorf daje syliwetkę Stacha z Warty 
p. t. „Szukalski — ale Nieznalezie- 
wicz”. W. dziale zji piękne „ko- 
łysaniki* Józefa Czechowicza. Nadto 
w numerze recenzje Jerzego Andrze- 
jewskiego, J. M. Rytarda, B. Miciń- 
skiego, K. Regame'a i St. Piaseckie- 
go. W wycinankach polemika z p. 
Grabcem z „Czasu” o metody walki 
z komunizmem i rewelacyjne szcze-   
góły o kulisach artykułów w obronie 
„Plomyka“ mapisanych przez p. Rzy” 

rych siłą prądu została zabita. (h) i mowskiego.
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HELIOSĖ 

„Wiosna w Paryżu" 
W rol. gł. MARY ELLIS, IDA LUPINO i TULLIG CARMINATI 
Nadprogr.: Uroczystości pogrzebowe w Wiinie w dn. 12 maja oraz aktualja. 

Na wszystkie seanse: balkon 25 gr. 

śwIATÓW! 
Mickiewicza © 

Niedohończona Symionjo 
w rol. gł. MARTA EGGERTH i HANS JARAY. Muzyka w wykonaniu Wiedeńskiej 

orkiestry Filharmonicznej. Nad program aktualja dźwiękowe. 

NABYTY 

Zegarek jeśli dobry — |. aan к | parat kinowy, wraz z 
to kupiony w firmie 

W. JUREWICZ zz, ma jestem sprzedać i 
zbędę za niską cenę. 

(Mistrz Firmy P. BURE) Zobaczyć aparat moż- 

Wilno, Mickiewicza 4 

Wyroby ze złota i srebra. Zegary, bu- a wz” 

42—4 

'Mieszkanie , 
!4'pokojowe z kuchnią 

4 

PREMJERA. Pomimo sezonu letniego przebojowa 
atrakcja „Paramountu 

Najpiękniejsze kobiety w pikantnej komedji muzycznej. 

| 

nieśmiertelnej muzyki Film opromieniony aureolą piękna 

Franciszka Schuberta p. t: 

i   na w Podbrodziu, ul С aa yi 
go Nr. 8, a z właści- 

dziki i zegarki kieszonkowe od zł. 4— 
Wszelka naprawa yy Mac: 

оннн T | jniowych _ godzinach. 

Na lato ostatnie modele obuwia SKK 
iš miESZKANIA į 
iš i POKOJE į 

ФФ "1 15° za za 
Elegan. dam. pant. Męskie letnie męskie b. wy- 
na skórze „Ghandi* modne pół buty godne pół bu- 

dziurkowane ty plecione 

  

"usm W. NOWICKI we: 30 | он о, twórnia i jęci B : оЬш›/і'а в 0 WIELKA mi do wynajęcia. To. 

Nowinki sezonu: Abisynki, Rzymki, Afrykanki, Rumunki, Wiedenki 
Carioca, obuwie tenisowe brezentowe, gumowe plażowe i t. d. 

CENY ZNIŻONE. 

p Zana 6/3, m. 4. 

| POSZUKUJĘ | 
mieszk. 3 pok. z wy- CENY ZNIŽONE 
Godami na parterze. | 

  

    

   

    

   
   

  

  

  

  

RR A droś: w: Adinia. „Dz 
pp | WL" dla L. „Perzys: 

UWAGA!! NOWOOTWARTY B | aieno Tr A BU 
& K R A K 0 w s K I za „B SPRZEDAŽ joint 

wydaje obiady po cenie zł. 1.10 z 3-ch dań | ———— @ NAUKA $ 
na šwiežem maśle. Pół obiadu z 2-ch dań KAJAK +44004044000000004000 

zł. 0.50. Ul. Mickiewicza 9, wejście od | dwu-osobowy, nowego|-—— ——————— 
i i modelu, d i 
i drogo. Ul. Strychar.| | JEZYKOW: 

Dia studentów specjalny rabat, ska Nr. 12—, o polskiego; " taciuy, hi 

—- |gtorji, _ propedeutyki 
  

‚ SPRZEDAJE SIĘ fil starszym, młodzie- 
ZZ ———————— 2] ha ziemi z budyn- ży (w niższ. kl. wszyst- 

kami i inwentarzem. kich przedmiotów) u- 
Do Bursy* Imienia Jezus i na „Trzyletnie 4 km. od st. Jaszun i dziela aaa 

25 km, od Wilna. O metodą doświadczony, 

o 

   
|| naturalny, leczniczy, świeży lipcowy 

  

OGŁOSZENIA do 
DZIENNIKA 

WILEŃSKIEGO 
na warunkach specjelnie dogod- 

nych przyjmuje 

Biuro Ogłoszeń 

steam Grabowskiego 
w Wilaie, GARBARSKA 1 tei. 82 

Kosztorysy na żądanie. 

      

MIÓD 
poleca 

A. JANUSZEWICZ 
ZAMKOWA 20-a, TEL. 8-72. 

н WP 
222004244400040000953| B. URZĘDNIK, 

  

  

Zjazd rolniczy w Berezweczu 
GŁĘBOKIE. W dn. 7 i 8 b. m. na Spale, gdzie stosowane są odrębne 

Rolniczej Stacji Doświadczalnej w:| metody selekcji roślin. 

Berezweczu koło Głębokiego odbył Następna konferencja odbędzie 
się zjazd agnonomów s ów or 
ganizacji gospodawstw  przykłado- 
wych z terenu województw wileń- 
skiego i nowogródzkiego w liczbie 
45 osób przy udziale delegatów Wii- 
leńskiej Izby Rolniczej pp. Szczyt- 
Niemirowicza i Smolenkowa. r 

Po zwiedzeniu Stacji Doświad- 
czalnej i pólek, odbyła się konferen- 
cja па temat techniki i metodyki 
prac onganizacyjnych na terenie go- 
spodarstw. Po ższej dyskiusji, zło” 
żono sprawozdanie z wycieczki do 
Szwedzkiej Stacji Doświadczalnej w 

-|się w przyszłym roku przy Stacji 
Doświadczalnej w Bieniakoniach. 

    

(S 

Zlikwidowanie szajki koniokradów 
"krad Janczuk Michał, trzykrotnie 

ostatnio na terenie» gm. Mikołajew |'karany więzieniem za kradzieże ko- 

szczyzna zlikwidowano szajkę ko-|ni. Szajka koniokradów była istną 

niokradów 'w ilości 6 osób. Na czele | plagą mieszkańców gminy i w ci 

Na skutek dłuższych obserwacyj,   į PRACA į pozostający bez pracy 
į POSZUKIW. į zgėrą od 3-ch lat, z 
244004000004000000000 dobrą znajomością biu- 

noe - -- Irową, oraz  ustawo- 
MŁODA, |dawstwa  administra- 

inteligentna panienka, cyjnego i społecznego, 
z ukończoną szkołą $o- znajdujący się w skraj- 
spodarczą, poszukuje nej nędzy, wraz z żo- 
pracy od zaraz. + mą i trojgiem dzieci — 
ul. Chocimska 31—3, zwraca się z prośbą o 
lub oierty do Admin. pracę w  jakimkol- 
„Dzien. Wileńsk.* pod wiek charakterze, by- 
„Pracę“. 1116'leby nchronić rodzinę 

od głodu i pozostawa- 

BUCHALTER nia bez dachu nad 

z kilkuletnią prakty- głową. Łaskawe zgło- 
szenia do Administr. ką, poszukuje pracy w 

przedsiębiorstwie han- 
dlowem, _ przemysło- go” dla ч “ 

„Dziennika Wileńskie - 
„proszącego o 

na aa go- pomoc . + 

dziny. — Wiadomošči „„,4s4444940444441009 

ae 6 WOMÓŻMY: $ 
г - 4 © BLIŹNIM Ę 

- 
POŚPIESZMY 

HANDLOWIEC- 
TECHNIK, 

smutnem położeniem 

zam. przy  Krakow- 
„skiej 29—3 (Spraw- 

VII oddział Pań Miłos, 
wości — poleca się ы 
łask. uwadze pp. Pra- Tow. św. Wincentegc 

lcodawców, AE 2 
„produkcyjny* do Ad- 

tr: „Dz. Wil“ 
lub bez, + Wi 
no, ul. Stara 3—3- 

rodziny Krasowiczów, 

dzone przez XVII i 

2 Paulo), a nie mogąc 
same w tem zaradzič, 
zwracamy się Zz uprzej- 
mą i gorącą prošbą do! 
ludzi dobrej woli i ser-' 
ca o łaskawe składa-' 

— — —— - |mie ofiary w „Dzienni-; 

u 

szajki stał osławiony złodziej i konio- | ostatnich tnzech miesięcy skradła 
64 konie. (h) > 

  

Lukratywne zajęcie 
Przebywająca w londyńskim ogrodzie nie gubiły podczas przechadzki. Okazało 

zoologicznym publiczność zaobserwowała | się również, że są oni oficjalnymi wysłanni- 

ostatnio nadzwyczaj ciekawe zjawisko. Za | kami koncesjonowanego związku jubilerów, 

odbywającymi dzienny spacer słoniami po- któremu wyłącznie przysługuje prawo zbie- 

stępowali uroczyście trzej poważni, czarno rania włosów słoni w londyńskim Zoo. 

odziani panowie w szarych rękawiczkach. Skutkiem wielkiego zapotrzebowania na 

Od czasu do czasu pochyłając się, podej- ten modny dzisiaj artykuł, włosy słoni spro- 

mowali coś z ziemi. Gdy zaintrygowana tą wadza się także kiłogramami z krajów egzo 

procedurą publiczność poczęła zbliska śle- tycznych do Londynu, gdzie oprawiane są 

dzić uroczystych dżentelmanów, okazało się one w pierścionki, bransoletki i temu po- 

że zbierali oni skrzętnie włosy, które sło- dobne drobiazgi, stanowiące przedmiot po- 

*. żądania pięknych pań. 

Z DOKŁADNOŚCIĄ DO SETNEJ CZĘŚCI SEKUNDY. 

    

zę; 

  

  

  

Kursy” bieliźniarstwa, krawiecczyzny i try- 

kotarstwa przyjmuję zapisy uczennic od g 

10—12 rano na Zarzeczu 5/2. 

Zarząd Stow. Pań Miłosierdzia 
św, Wincentego ė Paulo, 

SRS LRS TASTE K I A 

RS SEA STN AS A LKI T AOL NAT 0 

ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW 

BUDOWLANYCH „PRACA POLSKA' 

prosi właścicieli nietruchomości o popie- 

ranie członków i zatrudnianie ich przy 

remontąch domów i innych pracach budow 

ląnych. Poleca mularzy, zdunów, murarzy, 

stolarzy, cieśli i t. d. 

  

  

3 1 P. G. WODEHOUSE. 

Dziękuję Jeeves! 
silnie nos- Paulinka pociągnęła | 

kiem. 
— Co tu tak pachnie, Jeevels? 

— Piklingi, proszę jaśnie panieniki. 
— Czyje? 
— Milorda, 

mieniki. 
— O, Jeeves, ja jeszcze nie jad- 

łam śniadania. 
— Doprawdy, jaśnie panienko? 
— Dopawdy, Jeeves. Ojciec wy” 

wlókł mnie z łóżka jeszcze nadobre 
rozespaną i przyciągnął tutaj. Bar- 
dzo wzburzony, żebyś wiedział. 

Owszem, jaśnie / panienko. 
Wiłaśnie miałem konferencję ze star- 
szym panem. Rzeczywiście wydawał 
się poruszony. 

— Przez całą drogę odgrażał się, 
co z tobą zrobi, jeżeli mu wpadniesz 
w ręce. No, i spotkałiście się. Co się 
stało? Nie pożarł cię? 

— Nie, jaśnie panienko. 
— Pewnie jest na djecie. Więc — 

więc, dokąd poleciał? Mówiono mi, 
że tu był. 

— Starszy pan tylko co stąd wy- 
szedł, jaśnie panienko, celem udania 
się do wdowiego domku. Spodziewał 
się tu zastać paną Woostera. ю 

— Trzebaby ostrzec tego biedne-; 
go (durnia. 

proszę jaśnie pa- 

  

warunkach dowiedzieć sumienny prof, gimna-: POSZUKUJĘ ku Wileńskim” na ku-! 
się w Banku Związku zjalny. Przy odpowied. domowem go-|pno maszyny do szy-' 
Właśc. nieruchomości, zdolnościach i czasie, spodarstwem z opieką|cia, aby dać możność! 
Wilno, Mickiewicza22, zupełna gwarancja, — nad dziećmi. Adres w|zarobkowania na wy-' 
lub na miejscu: pocz- Wiadomości udziela Admin, „Dzien. WiL'"|żywienie rodziny,skła- | 
1 Jaszuny 2, Gradow- Dr. A. Maciurzyński, , 116—i]dającej się z dwojga 

1140—2 Piėromont 10—6, 

| ZEE 

Czas zamawiać drzewka 
Czas nabywać i wysiewać nasiona z kwiatów 

zimotrwałych 

Centrala Zaopalrzeń 0 
wł. J. Krywko. WILNO, ul. ZAWALNA 28. Tel. 21-48 

Porady fachowe bezpłatne 

  

  

53 

— Jaśnie panienka nie potrzebu- 
je się niepokoić o pana Woostera, 
Już go tam niema. | 

— A gdzie jest? 
— Gdzie indziej, jaśnie panienko. 
— No, wszystko mi: jedno. Pamię- 

tasz, Jeeves, mówiłam ci wczoraj 
wieczorem, że nosiłam się z myślą 
zostania panią Bertramową Wioo- 
ster? 

— Owszem, jaśnie panienko. 
— Otóż rozmyśliłam się, Możesz 

go sobie schować. 
— Miło mi to słyszeć, jaśnie pa- 

nieniko. 
I ja byłem rad. Słowa Paulinki 

zadzwoniły mi 
zyka. 

— Miło ci to słyszeć? 

АС 

‚ — Tak jest, proszę jašnie panien- 
ki. Wątpię, czyby to był sztzęśliwy 
związelk. Pan Wooster jest owszem 
bardzo miły, ale podług mnie natura 
stworzyła go na zawodowego kawa- 
lera. 

— A nadto poskąpiła rozumu? 
— Pan Wiooster potrafi być chy- 

try, jaśnić panienko, jeżeli trzeba. 
— Ja takiże. To też pomyślałam, 

że nie wyjdę za to biedne, prześla- 
dowane jagnię, choćby ojciec stawał 
na głowie. Po jakiego licha? Nie 

T Lai ROI VII oddz. składa 5 zł. | 

w uszach, jak mu-* 

dzieci i męża chorego. 
[Na tkowanie | 

owocowe. 

; ZGUBY i 
+Ф ФФФФ фФФ фФФ $' 

ZGUBIONY | 
kwit lombardowy Nr. 
63.077, na imię Bak-: 
szasa Pawła — unie-i 
ważnia się. | 
ZMW 

„maimi nic przeciwko niemu. - „działa się jasno, wyraźnie, bez za” 

Umilkli. | strzeżeń. Nie wątpiłem więc, że ani 

— Jeeves, wiesz, właśnie! rozma- jej się śni ciągnąć mnie do ołtarza. 

wiałem z lady Chuffnell. "Z jej strony byłem bezpieczny. 

— Słucham, jaśnie panienko. | | Czy jednak niedoceniała perswa- 

— 1 ona ma pewne domowe .zyjnych zdolności ojczulka? Oto py- 

przykrostki. tanie! — myślałem. Czy go kiedy wie 

— Tak, proszę jaśnie panienki. działa naprawdę zdecydowanego? 

Przykro mi to mówić, ale poróżniła Czy wie, do czego jest zdolny, bę- 

się z sir Roderykiem Glossopem. Na dęc w formie? Słowem, czy zdaje 

szczęście, jaśnie pani rozmyśliła się sobie sprawę, na kogo się porywa, 

i doszła do wniosku, że źle postąpiła, czy pojmuje, że z się roz- 

zrywając z sir Roderykiem. | wścieczonemu J. Washburnowi Sto- 

— Człowiek się rozmyśla. kerowi to to samo, co wyprawić się 

Prawie zawsze, jaśnie pa-|naoślep w dżunglę pełną tygrysów? 

Ta refleksja odjęła mojej radości 

dużo posmaku. Delikatna dziewczy- 
"na nie mogła zwyciężyć emerytowa- 
nego zbója. 

Nagle usłyszałem plusk kawy w 

grodniczych 

1 

, nienko. 
|  — Ale na diabła się to zda, jeżeli 
druga strona nie zechce ją rozmyś- 

"lić. Widziałeś dziś lorda Chuffnella? 
| 1  — Tak jest, proszę jaśnie pa- usk kawy: 

nieniki. filiżance, a potem dźwięk, kitóry 

— Jak wygląda? Drexdale Yeats nazwałby brzękiem 

proszę | metalicznym. Zdjęty głębokiem wzru 

szeniem odgaldtem, że Paulinka, nie 

mogąc zapanować nad pokiusą, rzu- 

— Tak, proszę jaśnie panienki, ;ciła się na kawę i piklingi Nie wąt- 

— Hm! No, rób swoje, Jeeves.|piłem już, że Jeeves powiedział 

Nie będę cię odrywała od obowiąz- prawdę. Smakowity zapach pikłin- 

ków zawodowych. gów 'wionąt mi w nos błogo i roz- 

— Dziękuję, jaśnie panienko. Do- | kosznie. Zacisnąłem pięści, aż knyłk- 

widzenia. cie zbielały. Rozróżniałemi poszcze- 

Drzwi się zamknęły. Mimo to nielgólne kęsy i każdy przeszywał mi 

ruszałem się z za biurka. Musiałem; sece jak nóż. © a ' ; 

cię zastanowić nad tem, co usłysza-' Głód dziwnie działa na człowie- 

łem. Rzec można, radosna ulga tętni- ika. Naczczo ikażdy jest zdolny do 

ła mi po żyłach niczem dobre wino, | nieobliczalnych czynów. Najbardziej 

przywołując dobry humor i podnie- | zrównoważony t 

— Jakby trochę nieswojo, 
jaśnie panieniki. 

i z 

I 

  

Niemiecki wynalazca, Jobann Fritz, skonstruował przyrząd elektryczny do mierzenia 

czasu zawodników olimpijskich. Precyzyjny ten stoper, połączony kablem z pistoletem 

startowym, mierzy czas zawodników z dokładnością do 1/100 sekundy. 

  

się ze miną. Rozsądek nakazywał 
czekać póki Stokery nie wyniosą się 
daleko. Przy normalnym stanie du- 
cha byłbym to niewątpliwie uczynił, 
ale zapach piklingow w połączeniu 
ze świadomością, że topnieją z każdą 
idhwilą jak śnieg na górach i że nie- 
bawem to samo zrobi się z grzanka- 
mi, przeważył nad wszelkiemi wzglę- 
dami. Wyskoczyłem z ukrycia. 

— Hola! 
Głos mój 

błagalnie. 
Że też doświadczenie nigdy nie 

uczy rozumu! Widziałem, jak się me- 
go widoku zlękła pomywaczka, a 
później Chułfy i sir Roderyk  Głlos- 
sop. Mimo to spisałem się zupełnie 
tak samo jak poprzednio. 

Skutek był również ten sam, a 
nawet gorszy. Paulinka miała właś- 
nie w ustach kawałek piklinga, tak, 
że mie, mogąc chwilowo dobyć głosu, 
zrobiła tylko okropnie przerażone 
oczy, Dopiero gdy zapora ustąpiła z 
przełyku, dał się słyszeć wrzask, ja* 
Ikiego w życiu nie słyszałem, prze- 
raźliwy wirzask obłędnej trwogi. 

Jednocześnie drzwi się rozwarły 
i w progu stanął piąty baron Chui- 
fnell. Stanął, spojrzał i rzucił się ku 
Paulince z wytciągniętemi | ramiona- 
„mi, a ona ku niemu. 

Gdyby przez szereg tygodni ro- 
bili próby, nie odegraliby piękniej 
tej sceny. 

(e. d: n.) 

zabrzmiał donośnie i 

  „gdy go głód chwy” 

sienie ducha. Paulinka wypowie-|ci, traci głowę. Coś podobnego stato 
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ADMINISTRACJA: Wilno, ul. Mostowa 1, czynna od g. 9 — 18. CENY PRENUMERATY: 

CENA OGŁOSZEŃ; za więrsu milimetr, przeed tekstem i w tekście (5 łam.) 40 gr., nekrologi 30 gr, za tekstem (10 łam.) 15 gr. Kronika redakcyjna i komuni 
miesięcznie £ odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową zł. 2 gr. 50, kwartalniee zł, 7 gr. 50, ragranicą zł. 6 — 

katy za wiersz druku 30 gr. Za ogłoszenia cyfrowe I tabela- 

ryczne о 25% drożej. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Administracja zastrzega sobie rmiany terminu druku | ogłoszeń i nie przyjmuje rasjrzeżeń miejsca. 

Wydawca: ALEKSANDER ZWIERZYŃSKI. Drukarnia A. Zwierzyńskiego. Bilno, Mostowa 1, di 
Odpowiedzialny redaktor: STANISŁAW. JAKITOWICZ, 

   


